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Taljt kari „PIATNIKA*
D L A  P A L A C Z Y  Z W 1J E K  ( GTI Z )

M o k k a  - P e l n o w a t k a
Szczegóły w  prospektach.

Echa wypadków palestyńskich 
w Niemczech

Berlin Z, A . 1 . Z jednoczenie sjoniatyczne w 
Niemczech przeprowadza obecnie szeroką kair- 
pan ją, wyjaśniającą podłoże wypadków paleityń 
skieh. Przy tej sposobności skupienia żydows­
kie w  Niem czech dajq wyraz swej zdecydowa­
nej w oli kontynuowania azie łi odbudow y Pa­
lestyny. Na wielkim zgrom adzeniu w Berlinie 
wygłosili przemówienia Kurt T yci ler i dr. Mi­
chał Traub. Dr. Traub w przemó^.-eolu rwem 
wykazał, że wstrzymanie im igracji żydowskiej 
do Palestyny cofn ęłoby  P *le*tybf o dziesiątki 
lat wstecz w je j rozwoju gospodarczym . Prawa 
żydow skie do Palestyny są n&espome nietylko 
ze względu na deklaracji; Balfoura, lecz s-po- 
Wi>rlu sytuacji Żydów na całym świecie i dotych. 
czasowych sukcesów żydowskich w Palestynie.

Nowe nominacje 
na uniwersytecie jerozolimskim

Jerozolim a Ż. A. T . Katedrę entom ologji na 
U. H . pow ierzono prof. Fritzowi Bodenhe .me­
rom . Docent chemji fizycznej dr. Farkas mia­
nowany został profesorem , zaś dr. M. W eizm ln 
m 'anowany został docentem chem ji organicznej 
Dr. Sieifan Krauss, syn znanego uczonego wie­
deńskiego rabina S. Kraossa, zaproszony został 
do -współpracy w zakładzie psychologicznym  U- 
niwersytetu Hebrajskiego.

Okręty sowieckie nie zawijają 
do portow palestyńskich

Saloniki Ż. A. T. Jeden z sowieckich okrętów 
„Mołdawia"* kursujący na trasie Odessa-Stam- 
buł-Saloniki-Pireus-Palestyua, powrócił z Pire- 
usu do Odessy, rezygoi"ąc z podróży do Pale- 
styny. 20 pasażerów Żydów (20 z Salonik i 8 z 
n jsii Sowieckiej) przesiadło się na okręt jugo­
słowiański, aby odbyć podróż do Hajfy.

Okręty sowieckie miały otrzymać rozkaz, spo- 
wodu rozruchów w Palestynie, omijać porty pa- 
‘ estyńskie.
K R Ą Ż O W M K  B R Y TY JSK I W  PORCIE 
HAJFSKIM .

Jerozolima Ź. A. T. W czoraj zarzucił kotwicę 
W porcie hajfskim krążownik brytyjski „A jak s".

Jak oczekują, przybędzie do Palestyny jesz- 
cze jeden batałjon piechoty, razan więc gam ;- 
*03 palestyński liczyć będzie 8 batałjonów pie- 
ohoty.

16U.OOO ŻYD Ó W  W  BERLINIE.
Berlin Ź. A. T. Na podstawie ostatniego spisu 

ludności skład m ieszkańców Berlina pod wzglę­
d y  przynależności wyznaniowej przedstawia 
**9 jak następuje: ewangelików —  3  m iljony, 
Katolików —  440.000, Żydów —  160.000, przy-

Echa kongresu pisarzy lewicowych
we Lwowie

(Telefonem, od naszego korespondenta)

Lwów, 11. 6. (O) Przed kilkoma tygodniami 
odbył się we Lwowis kongres obrony kultury, 
w którym  brali udział wybitni pisarze polscy z 
czołow ym  publicystą polskim członkiem P. A. 
L. W incentym  Rzym owskim n_ czele.

Po kongresie odbyła się w sali Teatru Miejs­
kiego akademja. Tak kongres, jak i aicademja 
odbyły się za zezwoleniem wiadz.

W obec tego jednak, że wbrew .am iarom  ini­
cjatorów kongresu i ak ademji, kongres przybrał 
charakter polityczny rozwinęła się w ptasie ży­
wa polemika i podniesiono zarzuty przedar dy­
rekcji Teatru M iejskiego, że wynajęła salę te­
atralną na urządzenie akademji o charakterze 
politycznym.

Dyrekcja Teatru M iejskiego tłóiuaczv!j sie 
tern, źe skoro organizatorzy kougresu mieli ze­
zwolenia wfod* i przedstawiciele władz byli na

akademji, nie widziała pow odów , dla klórycli 
miałaby odm ów ić wynajęci 1 sali.

Niemniej jednak na skutek interpelacji ra 1- 
nycb miejskich, którzy zarzucili dyrekcji T e­
atru M iejskiego, że wynajęła >alę bez uzyskania 
aprobaty Magistratu, jakkolw iek umowa wyraź­
nie tę okoliczność przewiduje, Magistrat w y­
stosował pismo do dyrektora teatru byłego p o ­
sła H orz /cy  z  ostrzeżeniem, że w razie pow tó­
rzenia się podobnego wypadku, MagLtrat uwa 
żać będzie umowę za zerwaną.

Ponadto postauowił Magistiat na przyszłsść 
nie zatwierdzić kontraktu z tym' członkami dy­
rekcji, którzy brali udział w ikademji.

Uchwala ta dotyczy: administratora p. Bu­
dzyńskiego, znanego reżysera Dąbrowskiego i 
dekoratora Pronaszki.

Zgon oliary antysemickiego wybryku
L w ów  11. 6. (O ) Jak swego czasu donieśliśmy, 

przed dwoma tygodniami %v czasie bójM  %v auli 
uniwersytetu J. K. v'& Lw ow ie zraniony został 
nożem student tegoż uniwersytetu Modeiski. W 
związku z ftm  aresztowano -wówczas studenta ży 
d o ls k ie g o  Feuersladta pod zarzutem zranienia 
Modplskiego. Nazajutrz jednak, gdy stwierdzono, 
że Feaerstadt nie miał z tą sprawTą nic wspólne­
go, został on wypuszczony na wolność.

Dalsze dochodizeniea policyjne wykazały że Mo 
celski zraniony został przez by łego komendanta 
Legjoru  Młodych M a.jana M irowskiego, którego 
aresztow ano i dnia 12 bm. odbędzie się rozpi a- 
wa sądowa o to zranienie.

W dniu zranienia Modelskiego rozeszła się po

L w ow ie \v godzinacty wieczornych w iadom ość, kol 
portow ang prze_ żyw ioły  antysemickie, że Model 
ski zmarł z' Uniesionych ran, co  oczyw iście  nie 
odpow iadało praw dzie i w iadom ość ta została 
zdementowana przez policję.

Niemniej jednak, na tle tej fa łszyw ej pogłoski 
zaczęto napadać na przechodniów  żydow skich na 
ulicach i w P artu  Stryjskim.

W ieczorem napadnięty został przez kilku osub- 
n .kow  urzędnik prywatny Salomon Rosenmaun 
którego pobito kastetami tak dotkliwie, że w  cię­
żkim stanie odw ieziono g o  do szpitala.

Rosenmann przeleżał w szpitalu 12 dni. Przepre 
wadzo-no kilka operacyj i mimo usilnych zabie­
gów  lekarskich, zmarł w czoraj w  nocy

należnych do innych wyznań —  22.000 bezwy­
znaniowców —  600.U00.

ZW IĘK SZO N A  ŚMIERTELNOŚĆ WŚRÓD 
DZIECI ARABSKICH NASKUTEF 
ROZRUCHÓW .

Jerozolima Ż. A. T. OJ czasu przerwania sto­
sunków żydowsko • arabekicn naskutek obec­
nych rozruchów liczne wioski arabskie pozo­
stały bez opieki lekarskiej. Dotychczas opiekę 
lekarską nad dziećmi arabskvm i roztaczali le­
karze żydowscy. Dziś jednak, gdy Żyd m ośi 
przybyć do wioski arabskiej tylko z narażeniem 
życia, lekarze żydowscy zaniechali praktyki w 
wioskach aarbskich. Skutkiem tego stan zd .o- 
wotny wiejskiej ludności arabskiej uległ w cią­
gu ostatnich dwóch miesięcy znacznemu pogor. 
szeniu, zwłaszcza dzieci arabskich, a ze względu 
na bardzo niekorzystne warunki higjeniczne już 
obecnie stwierdza 6ię zwiększoną śmiertelność 
wśród dziatwy arabskiej.

Z licznych wsi arabskich przybywają emisar­
iusze wzywający lekarzy-Żydów, gwarantując im 
bezpieczeństwo i ofiarując pawet zgóry bono- 
rąrjum. W obec pieuisi annego teroru jednak ze 
strony młodzieży arabskiej ż a d e D  lekarz nie 
chce narazić swego życia

„M ASŁO  ZAM IA ST M LEKA"
T el Awiw, Z a T . Związek „Le* maan Toceret 

ha‘Arec ‘ wydal odezwę do jiszuwu, aby w ciągu 
tzw. „dziew ięciu  dni,.‘‘ kal. żyd. (2— 10 czerwca) 
spożywał jaknajwięcej masła. Ponieważ komun 
karja między osadami rolnemi w Emek a mia 
stami jest od kilku tygodni nienormalną, na 
gromadziły się wśród kolonistów żydowskich 
duże ilości mleka, które ubito na masło ze wzglę 
du na trudności konserwowania mleka. Lecz 
także masło nie może być długo konserwowi- 
oe, wobec czego osiedla rolne apelują do jiszu­
wu o ułatwienie im zbytu nagromadzonego 
masła.

RABIN  KORETZ NACZFLN YM  RABINEM  
TU RCJI?

Saloniki Z. A. T. Naczelny rabin Salonik Dr. 
Zw i K oretz upatrzony zo-stal jako kandydat 
na stanowisko naczelnego rabina Turcji waku­
jące po zgonie rabina Bedjarano. Rabin Koretz 
uzyskać ma w związku z tern obywatelstwo tu­
reckie. Jak wiadomo, rabin Koretz pochodzi z 
Rzeszowa.
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Now y Dian ęosoodarczy
zniesiony nie dawniej, jak w oflrresie „przesze­
regowania*4.

O ile sobie przypom inam y, na naradzie gos­
podarczej p. wiceprem ier Kwiatkowski wśród 
serdecznego aplauzu wszystkich zgrom adzonych 
również zapewniał solennie, że okres nowych 
obniżek ostatecznie został zakończony.

•  •  *

Nie kłopoczm y się o źródła sfinansowania in- 
westycyj. R ozpocznijm y wreszcie roboty pu­
bliczne. I cóż się okazuje? Okazuje się, że na 
roboty inwestycyjne trzeba surowców zagra­

nicznych, a na zakup surowców zagranicznych 
trzeba dewiz, a na zakup dewiz trzeba złota, a 
Bank Polski ma niestety tego złota coraz mniej. 
Okazuje się, że wstrzyknięcie wielkiej dawki 
finansowej w żvcie gospodarcze m u s i  d o ­
prowadzić do zwyżki cen, a zwyżka cen zmniej­
szy realną wartość płac urzędniczych i robot­
niczych, w którą uderzy po raz drugi niezadłu­
go zapowiadana pożyczka wewnętrzna. Gdyby 
nawet nie doszło do podwvżek płac. to i tak 
poziom  cen w Polsce poszedłby w górę. ponie­
waż koszty produkcji zwiększyłyby się. K onku­
rencyjność towarów Dolskich na rynkach zagra­
nicznych skurczyłaby sie. eksport spadłby, b i­
lans handlowy kształtowałby się znów nieko­
rzystnie. O bilans handlowy nie troszczymy się 
zresztą wiele, ale jak zwolennicy ratowania Oj­
czyzny przez „eksport za wszelką cenę44 pogo­
dzą spadek eksportu ze swem ..sumieniem na- 
trjotycznem 14 tego dalibóg nie możemy się do­
rozumieć.

Przyznać trzeba, że p. w iceprem jer Kwiat­
kowski wybrał mom ent bardzo korzystny dla 
pobudzenia życia gospodarczego. Swego czasu 
pisaliśmy, że starania o aktywizację trzeba roz­
począć w przededniu poprawy, aby nadejście 
tej poprawy przyspieszyć. Natomiast użycie wy­
siłków daleko przed nadejściem poprawy m o­
że tę poprawę wybitnie opóźnić, albo zgoła u- 
uiem ożliwić. Biegacz m oże i powinien zwięk­
szyć tempo swego biegu niedaleko mety, ale 
gdyby forsował b ieg w środku trasy, wówczas 
albo upadłby ze zmęczenia daleko przed metą, 
czyli nie dobiegłby w ogóle do mety, albo też 
przybiegłby z dużein opóźnieniem . Otóż meta 
lepszej konjunktury gospodarczej zarysowuje

uaj u i  a  i i m  u o « c  w y r a ź n i e ,  

nie tempa biegu.
A le...
Czy bieg, wskazany przez p. w iceprem jcra 

Kwiatkowskiego ma dobry kierunek? Czy przy 
padkiem nie zbacza on z trasy głów nej, nie wy 
łamuje się z właściwej lin ji?

W racamy do wysuniętej swego czasu przez 
nas koncepcji aktywizacji życia gospodarcze­
go —  przez głęboko sięgającą reform ę podat­
kową. N iech ruch inwestycyjny rozpocznie u 
nas czynnik prywatny, a nie państwowy. M o­
ment sprzyja wybitnie takiemu ruchowi z uwa- 
gi na niejasną sytuację walutową i ograniczenia 
dewizowe, które nie pozwalają na lokow anie 
wartości m ajątkowych w obcych walutach lub 
w złocic. Sądzimy, że zniżka podatków  byłaby 
tu daleko lepszym zastrzykiem finansowym , a- 
niżeli pom powanie pieniędzy z rynku pieniężne 
go i topienie ich w inwestycjach zasadniczo m a­
ło albo wcale nierentownych.

Przeciętnie ma rząd przeznaczyć na ruch 
inwestycyjny 450 m iljonów  złotych. G dyby tyl­
ko połow ę tej sumy rząd ofiarow ał na zniżki 
podatkow e —  osiągnąłby napewno lepsze e fek ­
ty gospodarcze i —  skarbowe, aniżeli z akcji 
inwestycyjnej. Przykład wstrzymania egzekucyj 
podatkowych na wsi w jesieni ubiegłego roku, 
który to fakt umożliwił wydatną poprawę sytu­
acji rolnictwa świadczy na korzyść naszej kon­
cepcji. Jesteśmy zresztą przekonani, że gdyby 
nawet zniżka podatków  zachwiała czasowo rów­
nowagę budżetową, to lepszy jest deficyt skar­
bowy, powstały wskutek uzdrow ieńczcj re for­
my podatkowej, aniżeli wskutek —  inwcstycyj. 
Bo nie wierzymy, aby za/powiedziana przez p. 
w iceprem jera Kwiatkowskiego równowaga skar 
bowa była możliwa do utrzymania w okresie 
zwiększonych wydatków inwestycyjnych.

W reszcie —  społeczeństwo ofiarow ałoby na­
pewno z większym entuzjazmem nawet na dwu­
krotnie większą, od projektow anej, pożyczkę 
wewnętrzną, gdyby wiedziało, że pożyczka ta 
służy na przetrwanie pewnego niedługiego o- 
kresu trudności skarbowych, wywołanych refor- 
mą nodatkową. a nie na cele inwestycyj, po któ­
rych obecna zła konjunktura m oże w rócić w 
stanie pogorszonym .

J. D.

Dalsze starcia wojska z  bandami ar abskienti

K raków, 12 czerwca.
MoWa p. w iceprem jera Kwiatkowskiego skła­

dała się z dwóch części. W  pierwszej części d o ­
konał p. w iceprem jer przeglądu prac dotych­
czas dokonanych względnie skutków tych prac. 
Przegląd wypadł bardzo korzystnie, bo inaczej 
nie byłoby w ogóle przeglądu. W  drugiej części 
swego przemówienia naszkicował p. w iceprem ­
jer nowy plan gospodarczy, który ma na celu 
aktywizację życia gospodarczego. W edług tego 
planu kraj ma otrzymać zastrzyk finansowy w 
łącznej kwocie miljarda i 800 m iljonów złotych 
n cele inwestycyjne, realizowane w ciągu czte­
rech lat. Przeciętnie wypada zatem kwota 450 
m iljonów zlotvch rocznie. Inwestycje nie będą 
jednak przeprowadzane równom iernie, lecz w 
pierwszym roku wykonywania planu ma być 
wydatkowanych 430 m iljonów  zł., zaś w ostat­
nim roku 590 m iljonów złotych. Oczywiście, 
mniej interesnjącem jest, na jakie cele pójdą 
te kwoty i jakiego rodzaju inwestycje będą prze­
prowadzane. W obec zachłannych bowiem  ten- 
dencyj etatyzmu możnaby snuć poważne oba­
wy, czy te nowe inwestycje nie doprowadzą przy 
padkiem do zwiększenia potencji etatyzmu i do 
ugruntowania jego wpływów w naszem życiu 
gospodarczcm . Jakby przeczuwając te obawy, 
zapewnił p. wiceprem ier Kwiatkowski solennie, 
że nowy plan gospodarczy „n ie  rozszerza w 
niczem potencjału etatystycznego państwa, ale 
stwarza nowe m ożliwości rozwoju gospodarstwa 
narodowego i nowe pola pracy dla inicjatywy 
prywatnej4*. Można żywić nadzieję, że ta nowa 
zapowiedź p. wicepremjera okaże większą pró­
bę życia od wielokrotnie składanych zapowie­
dzi powolnej likwidacji etatyzmu...

Ważnem jest natomiast, skąd p. wiceprem jer 
zanrerza w ydobyć środki na realizację tego pla­
nu. W brew mniemaniu niektórych publicystów 
chodzi tu o środki znacznie większe od dotych­
czasowych. Poza staremi źródłami t. j. poza 
Funduszem Pracy, który ma dać od 150 do 200 
m iljonów  złotych w ciągu czterech lat i poza 
budżetem państwowym wraz z planami inwesty- 
cyjnemi wielkich przedsiębiorstw państwowych, 
co ma dać około  400 m iljonów złotych —  pań­
stwo zamierza jeszcze raz zaapelować do rynku 
pieniężnego. „Instytucje finansowe tak zwanego 
sztywnego rynku44 mają dac około 500 do 600 
m iljonów  złotych w ciągu czterech lat. P. w ice­
prem jer nie wyjaśnił dokładnie, co rozumie pod 
„instytucjam i finansowemi tak zwanego sztyw­
nego rynku4*. W olno sadzić, że chodzi tu o in­
stytucje ubezpieczeń społecznych, które odda­
dzą około 70 procent swych lokat długoterm i­
nowych na rzecz państwa. Tak w ięc wszyscy ei, 
którzy wierzyli uparcie, że tylokrotnie o fic ja l­
nie zapowiadana reform a ubezpieczeń społecz­
nych w sensie wydatnego odciążenia życia gos­
podarczego będzie rzeczywiście przeprowadzo­
na w okresie kryzysu —  mają jeszcze jedną na­
uczkę, jak należy ustosunkować się do optym i­
stycznych zapowiedzi. Teraz należy się raczej 
spodziewać zaostrzenia stosunku iustytucyj u- 
bezpieczeń społecznych do płatników dla wy­
dobycia sum, których żąda państwo.

Aparat kredytowy ma dać resztę t. j. około 
600 do 700 m iljonów  złotych, z czego wielka po­
życzka inwestycyjna ma przynieść około 200 do 
300 miljonów’ złotych. Jeszcze nam dźwięczy 
w uszach zapowiedź p. wicepremjera Kwiatków 
skiego schyłku ubiegłego rokti, że państwo p o ­
stanowiło się w ycofać z udziału na rynku pie­
niężnym, aby nie podrażać kosztów kredytu dla 
czynników gospodarstwa prywatnego. Niestety, 
i ta zapowiedź nie zdażv?a się nawet należycie... 
zakonserwować.

Szkoda się łudzi? co  3 o  tego, ze nowa p o ­
życzka inwestycyjna będzie inaczej realizowa­
na, jak pożyczka narodotwa. Skończy się na tern, 
że urzędnicy będą musieli znów płacić. Od ro­
ku 1931, czyli od czasu pierw szej obniżki po­
borów  urzędniczych każdy rok przynosi urzęd­
nikom nowy obowiązek świadczeń. A lbo jest to 
obniżka poborów’, albo przeszeregowanie, któ­
re także się skończyło obniżką poborów , albo 
pożyczki dobrow olne, które w praktyce równają 
się redukcji pensyj, albo wreszcie, gdy wszelkie 
pom ysły były już, zda się, wyczerpane —  Wpro­
w adzono podatek od uposażeń, wypłacanych z 
funduszów pubUczuych, podatek, który został

Jerozolim a, 11. 6. ŻA T. W  środę, popołudniu 
ukazał się komunikat oficjalny, który donosi, 
że w Beisan doszło do starć m iędzy wojskiem 
angielskiem a zbrojnem i bandami Arabów. 
Bandy zostały odparte i zbiegły w kierunku 
Dzjenin, gdzie ukryły się w górach. Arabowie 
zabrali ze sobą rannych, których liczba jest zna 
czna.

Do ostrego starcia m iędzy tłumem arabskim 
a policją doszło też w czoraj w H ebronie pod ­
czas pogrzebu Araba, który zmarł uaskutek ran 
odniesionych podczas *ksp lozji bombj|tv ponie­
działek, przy Bramie Jaffskiej w Jerozolim ie. 
Podburzony tłum obrzucił po lic ję  kamieniam1. 
Policja tłum rozproszyła. Podczas starcia 5 o- 
sób odniosło rany. w tern jedna ciężko.

Chaluc żydowski z Niemiec, którego nazwi­
ska komunikat oficja lny nie podaje, pokłuty 
został nożami przez A rabów vr pobliżu Beit- 
Hanan.

W  Safedzie w czoraj rzucono bom bę. K ilka 
osób odniosło rany. Bom ba eksplodowała też 
na granicy Jaffy  i T eł Awiwu. Nikt nie ucier­
piał. Nadto rzucono bom by w Gazie i Beersebic.

N iedaleko Jadżur, na szosie H ajfa —  A kko, 
A rabow ie ostrzeliwali autobus żydowski. Jest 
to już trzeci skolei zamach na autobusy żydów 
skie w tern samem miejscu.

W  Nablus teroryści arabscy ostrzeliwali ba­
raki wojskowe. Do strzelanimy doszło także na 
przedmieściach Jerozolim y Motza i K efar • 
Zion.

W  pobliżu stacji Ludd A rabowie podpalili
wagony kolejow e załadowane świeżo przybyłe- 
mi czołgami. Ogień szybko ugaszono.

.Wreszcie kom unikat oficja lny donosi, że Ży­

dzi (?) zniszczyli sam ochód z warzywami zalcu 
pionem i przez Żyda u Araba.

W  nocy  z wtorku na środę bandy arabskie 
ostrzeliwały sam ochód żydowski idącym  w kie 
runku H ajfy . Szofer Józef Tarabi jest ranny. 
Przybyłe w ojsko odparło napastników. Ranne­
go szofera przewieziono do szpitala Hadtasy.

Arabow ie rzucili bom bę na pom nik marszal 
ka A llebylego w  Beereebie. Pom nik jest uszko­
dzony.

P R Z Y  ZA PA R C IU  STOLCA, przekrwieniu 
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bokach, braku 
oddechu, biciu serca, migrenie, 6zumie w u.szarl 
zawrotach głowy i ogólnem  złem samopoczuciu 
naturalna woda gorzka FRANCISZKA-JDZEF-' 
pow oduje wydajne i obfite wy-próżnenic i zam 1 
poprzednich objaw ów niepokojących.

Do Palestyny przybył świeży bataljon pieebo 
ty. W  Palestynie stacjonuje obecnie 8 batalju 
nów piechoty.

„N aczelna rada a rabska44 wydała proklama­
cję, w której powiedziane jest, że pom im o re- 
presyj rządu oraz pom im o zesłania licznych 
przyw ódców  arabskich do obozu koncentracyj­
nego Arabow ie nie odstąpią od swych żądań i 
kontynuować będą walkę.

W  związku z kwestją utworzenia kom isji p o ­
litycznej w Londynie odbyły się narady z udzia­
łem ogólnych sjonistów i Mizrachi. Jeden z 
przyw ódców  Mizrachi, prof. P ick, wyjechał w 
czwartek do Londynu.

Wszyscy członkowie Sjon. Kom itetu W yko­
nawczego (A . C.) zaproszeni zostali na naradę, 
która odbędzie się w najbliższy poniedziałek ce. 
lem omówienia aktualnej sytuacji politycznej.
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UPRAW NIENIA. D L A  SY N D Y K A T U
EM IGRACYJN EG O A D E W IZ Y

Dyrekcja Syndykatu Em igracyjnego otrzym a­
ła urzędowe zawiadom ienie, iż Syndykatowi 
przyznano prawa kom isji dewizow ej w decydo­
waniu co co wydawania zezwoleń na w yw óz wa 
luty przez emigrantów. Uprawnienie obejm uje 
różne kraje im igracyjne, określa wysokość u- 
prawnień, ograniczając te uprawnienia do w ysj 
ko ści t. zw. sum pokazowych i t. d.

Dowiadujem y się, iż uprawnienia przyznane 
Syndykatowi Emigracyjnemu nie obejm ują 
Palestyny. Emigracja palestyńska, jako posia- 
dająca specyficzny charakter, ma być unorm o­
wana w drodze oddzielnych przepisów.

KIPIEL
w m m

Gdy śttnnŁ podziwia ty „dziewczęcą ce'cę {Palmoiwe"

0 ochroną życia i mienia Żyd ów
w Palestynie

Jerozolim a 11. 6. ŻAT. Centralne instj-tucje ży­
dow skie z W aad Haleumi na czele w ręczyli rządo 
w i palestyńskiemu memorjal, om awiający braki 
w zakresie bezpieczeństwa publicznego w  Palesty 
nie, Wskazując jcdinoczcśric środki, jakie nale­
ży przedsięwziąć celem zapewnienia bezpieczeń 
siw a życia i mienia mieszkańców.

Centralne instytucje dom agają się utworzenia 
przez rząd dodatkowej żydow skiej siły  policyjne] 
któraby wystarczyła dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa wszystkich osiedli żydowskich w  Palesty­
nie.

*
Jerozolim a 11. 6. ŻAT. W czora j w ieczorem  od ­

było się w Tel -  A w iw ie zebranie, na którcm  u- 
konstytuowano komitet niesienia pom ocy żydow ­
skim ofiarom  ostatnich rozruchów  w  Palestynie. 
Komitet utworzył fundusz doraźnej pom ocy.

Na czele funduszu stanął: prezydent ŻFN. Uszy

szkin i burmistrz T el - Aw iw u Dizcngoff.
Akcja zb orkow a na rzecz funduszu rozpocznie 

się w  przyszłym  tygodniu w całej Palestynie.
Fundusz popierać będzie poszkodowanych po­

życzkami na odbudowę spalonych dom ów  i na od 
restaurowanie zniszczonych w arsztatów  pracy.

Dalsze demonstracje Arabów
Jerozolim a 11. 6. ŻAT. Oficjalny komunikat z 

środy w ieczór donosi o kilku pomniejszych star­
ciach pomiędzy policją  a terorystam i.

Podczas demonstracji w  Hebronie odniosło lżej 
sze rany kilku policjantów arabskich. W iadom ość 
o ponownych demonstracjach arabskich w  Ilebro 
riie nie odpow iada prawdzie.

T eroryści arabscy zniszczyli na planlacjach 0- 
w ocow ych  w  Miszmar Haemek drzewa na przes­
trzeni sześciu dunamów.

Sytuacja strajkowa we Francji

R . W . D. 13 W Y ST A R T O W A Ł DO BEZPO- 
ŚREDNIEGO LOTU  PO LSK A — PALESTYN A.

Onegdaj wystartował z lotniska na Okłęchi 
pod  Warszawą sam olot turystyczny R. D. W . 13, 
którego załogę stanowią pp. m ajor inż. ^ iem biń  
ski i inż. Drzew icki, jeden z trzech konstruk­
torów  sam olotów tego typu. Jako pasażer leci p. 
Kaliski.

Samolot odbywa podróż bezpośrednią do 
Palestyny. Celem lotu jest nawiązanie bezpo. 
średnich stosunków z Aeroklubem  palestyń­
skim w T el Awiwie, którego delegat zakupi! 
w ubiegłym roku w Polsce szybow iec oraz per­
traktował w sprawie kupna awionetek.

W ypada zaznaczyć, że p. m ajor Ziembiński 
odbywa bezpośredni lot do Palestyny poraź 
trzeci.

Odlatujących’ żegnała delegacja Poltko Pale­
styńskiej IzLy H andlow ej z dyrektorem  Izby, 
in i. Thonem  na czele, w ręczając im wiązankę 
kwiatów.

Paryż, U . 6- P A T . Norm alne życie slolicy 
znów zostało dziś zakłócone dalszym rozwojem  
akcji strajkowej, która w godzinach rannych 
objęła restauracje, kawiarnie, bary oraz część  
hoteli. W  godzinach południow ych wszystkie te­
go rodzaju zakłady zostały zamknięte. Delegaci 
syndykatu pracowników restauracyjnych w po­
szczególnych dzielnicach obchodzili restauracje 
i kawiarnie, nawołując do strajku. Pewne tru­
dności aprowlzacyjne wywołał również strajk 
pracowników sklepów z mięsem. Przez kilka 
godzin zamknięte były  dzisiaj rano apteki- W ici 
kie magazyny towarowe, jak  Louvre, Lafaytte 
i inne, znamienne dla chSraktern i tempa ży­
cia Paryża są w dalszym ciągu nieczynne. Na 
wszystkich tych odcinkach życia gospodarczego 
i -polecznego toczą się pom iędzy zaiuteresowa- 
nemi stronami ciągłe rokowania. W szędzi' naj­
większe trudności napotyka sprawa ustalenia 
wysokości stawek plac. Rokowania w przemy­
śle restauracyjnym i hotelow ym  pozwalają przy 
puszczać, że strajk ten, tak niekorzystny dla ru­
chu wielkiego miasta, zostanie w krótce opono• 
trany. W  godzinach popołudniow ych na n ie­
których kawiarniach i restauracjach pojaw iły 
dę wywiesjki podpisaue przez syndykat pra- 
owriików, stwierdzające, że dany zakład pod ­

porządkow ał się zgłoszonym postulatom praco- 
wnirzym i tern samem pracować może norm al­
nie.

Niepokojącym  objaw em  dzisiejszych’ strajków 
*3 jednak powtarzające się coraz częściej wy­
padki wyłamywania się pracowników zpod  dy ­
scypliny organizacyj zawodow ych. Typowym  
tego przykładem  jest sytuacja uhezpieczeniow- 
c°w . M iędzy przedstawicielami in&tytucyj ubez­
pieczeniow ych, a generalną konfederacją  pra­
cy# reprezentującą pracow ników , zawarte aa- 
stało form alne porozum ienie, pracow nicy jed ­
nak’ m im o podpisania nkladu w dalszym ciągu 
okupują biura, uważając podw yżkę uzyskaną za 
OiewjBtsrczającą. Taka sama sytuacja ma m ie j­

sce w w ielk ich  zakładach  m etalurgicznych . łta- 
b o tn icy  uw ażają p od w yżk ę  za rob k ów  w grani­
cach od  7 do 15 pre-, jaką przew idu je  um owa 
podpisana w prezyu ju m  rady m inistrów , za nie- 
zadaw alającą.

Wyrazem braku dyscypliny jest również sy­
tuacja w północnych departamentach Francji. 
Zawarto już w czoraj popołudniu porozumienie 
w górnictwie, przemyśle włókienniczym i me­
talurgicznym, które objęło 270 000 robotników  
nie zostało całkow icie wprowadzone w życie. 
Część robotników  strajkuje dalej. Górnicy w 
okręgu Lens w sposób wyraźny odrzucili poro ­
zumienie zawarte przez 6woich delegatów i za­
mierzają dalej strajkować. Jakkolwiek umowa 
ogólna maędzy przedstawicielami przedsiębior­
ców z naezelnemi władzami gen. k orf. pracy sto 
sunl, owo łatwo iszybko została zrealizowana,

to poszczególne umowy natrafiają na duże tru­
dności.

Sytuacja strajkowa na prow incji nie uległa 
również polepszeniu. W  Marsylji strajkują tak­
sówki, pozatem nie ukazały się dzienniki. W  
Tuluzie robotnicy okupują szereg fabryk. Port 
w R ou en  jest nieczynny. Pozatem  cały szereg 
drobnych ośrodków przemysł o wy cH jest nadal 
sparaliżowanych

Prasa paryska w dalszym ciągu a n iepokojem  
kom entuje sytuację strajkową. Dzienniki pra­
w icow e podkreślają ustępy zarówno s przem ó­
wień ministra spr. wewu. Sałengto i  poszcze­
gólnych działaczy gen. V’ onf. pracy, ostrzegał 
jących robotników  przed udziałem  prow oka­
torów  zagraniczuvcłi w ruchu strajkowym oraz 
przeciwko nieodpowiedzialn ymu licytowaniu się 
w żądaniach Dzisiejszy „Popularne*' zaś prze­
strzega przed agentami „C ro ix  de Fen*', którzy 
starają się wykorzystać akcję strajkową dla ce­
lów publicznych. „Hum anite ' wykazuje złą w o­
lę przemysłowców'.

„P a x  Britannica*4
Londyn. 10 fi FAT. Sir Samuel Hoarc wiedzialności, która jest podstawową, zasa-

’ cią polityki rządu brytyjskiego. Nietylko Li­
ga Ńarodóve, lecz cały świat mogą się wiele 
nauczyć z tradycji, doświadczeń i ducha, ja 
ki ożywia Wielką Brytanję wraz z dominia­
mi. Powodzenie swe imperjum zawdzięcza 
faktowi, że każdy z członków jego posiada 
dwie lojalności: jedną wobec własnego do- 
minjum, diugą zaś w stosunku do imper- 
jurn jako całości. Słabość Genewy polega na. 
tern, że tej drugiej lojalności tam niema. —• 
Niechaj świat cały — kończył min. Hoare — 
weźmie pod uwagę tę naukę, gdy przystąpi 
się do dyskusji nad przyszłością Ligi Naro­
dów. My, Anglicy, najlepiej możemy dopo­
móc sprawie nokoju jeżeli pamiętać będzie­
my, że wpływy nasze stale są po stronie po­
koju europejskiego, oraz jeżeli wiernie wy- 
konjwać będziemy nasze zobowiązania pod 
tym względem, nie zapominając jednak, żd 
jesteśmy raczej mocarstwem imperjalnem 
ceanicznem a nie kontynentalnem.

wygłosił wczoraj -wieczorem w Cambridge, 
przemówienie, pierwsze od czasu powrotu je 
go do rządu. Przemówienie to zawiera cha­
rakterystyczny ustęp, świadczący o tem, ja­
kie poglądy reprezentować będzie w gabme 
cie pierwszy lord admiralicji. Min. Hoare o- 
świa/dczył m, in.: Wierzę, że rozwój handlu 
imperjum brytyjskiego przyczyni się do 
warostu dobrobytu i siły nabywczej całego 
świata. Nie układ w Ottawie, dodał mówca, 
zaszkodził handlowi światowemu, lecz ogra­
niczę nia i kontyngenty, wpiowadzom przez 
państwa europejskie. Zdaniem sir Hoare nVj 
silniejszym czynnikiem działającym na rzecz 
pokoju świata jest imperjum brytyjskie. Im 
silniejsze jest ono, tem więcej nadziei moż­
na żywić w przyszłość Ligi Narodów i poko­
ju. Pa* Britannica opiera się na sile obron­
nej całego imperjum, zwłaszcza zaś na flocie 
Siła ta jednak winna być daleko większa niż 
obecnie. Pax Britannica dodał minister opie­
ra się również na głębokiem poczuciu odpo-
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„We shall see” i
Jeszcze o słownym pojedynku Weizmann-Wauchope

troć się będzie now ocsesnem i środkami i now o­
czesną techniką wojskową.

W ysoki Komisarz raczy zw ażyć, że Żydzi 
którzy przybyli do Palestyny spalili za sobą 
w szystkie m osty, a ich bój będzie bojem  rozpa­
czliwym. Już teraz tylko z w ielkiem i trudno­
ściami udaje się politycznem u kierow nictw u ży ­
dowskiem u utrzym ać żydowską Haganę w kar­
bach dyscypliny.

Na te słowa Weizmanna udzielił W auchope 
lakonicznej odpow iedzi:

—  W e shall see! ( „Zobaczym y!*')
K iedy jednak W cizmann, nazajutrz po tej

rozm ow ie odjechać miał z portu hajffskiego, 
zjawił się nagle W ysoki Kom isarz, który samo­
lotem  przybył do H ajfy, by się z Weizmannem 
„pożegnać*8. Przy tej sposobności doniósł mu, 
że  zażądał posiłków wojskowych z Egiptu i że 
odsiecz ta przybędzie jeszcze przed dniem 10 
czerwca.
Na to oświadczenie W ysokiogo Komisarza, od 
rzekł teraz Weizmann skolei:

—  We shall see! („Z ob a czym y!“ )
W  Londynie doniósł Weizmann rządowi an­

gielskiemu o tych swoich rozmowach, przed­
stawiając równocześnie punkt widzenia kierow ­
nictwa żydowskiego w Palestynie, poczem zdo­
łał uzyskać, ze zarówno budowa portu w  Teł 
Awiw ie —  stare żydowskie żądanie —  jako też 
i ustanowienie urzędów państwowych w Teł 
Awiwie, zostały zaprobowaue, a odpow iednie 
instrukcje przekazane W ysokiemu Kom isarzo­
wi. Pozatem  otrzymał W ysoki Kom isarz bezpo­
średni nakaz z Londynu, by natychmiast chwy­
cił się energicznych środków zaradczych prze­
ciwko zrewoltowanym Arabom .

Liczebna siła żydowskiej Hagany oceniana 
do niedawna na 5 do 10 000 'ludzi, wynosi obe­
cnie 60.000.

Znając zatem kulisy tej polityki palestyń­
skiej —  dodaje wkońcu oficjalny organ hitle­
rowski —  nagłe masowe aresztowań-.!  Arabów 
stają się zupełnie zrozumiale.

W  uzupełnieniu zam ieszczonej przez nas 
w czoraj wiadom ości ŻAT-nej, która za prasą 
niemiecką przytoczyła inform ację o  kontro­
w ersji między Weizmannem a Wauchopem, 
na temat ostatnich Wypadków palestyńskich, 
podajem y dalsze jeszcze szczegóły, wedle re­
lacji „Y ólk ischer Beobachter“ .

Red.
Pod silofiu  naciskiem Hagany (sam oobrony 

żydowskiej o charakterze wojskowym ) widział 
się Weizman zmuszony, przed wyjazdem swoim 
do Londynu, przedłożyć W ysokiemu Kom isa­
rzowi żądania żydowskie coraz bardziej przybić 
rające na ostrości. Weizmann odbył z Waucho- 
pem dwie rozm owy, w których ograniczył się 
zasadniczo do dwóch zagadnień. Weizmann za­
pytał:

—  Dlaczego udało się rządowi z o wiele mniej 
szym nakładem wysiłków położyć kres niepoko 
jom  w r. 1933, w  przeciągu krótkiego czasu, 
nie udaje mu się to natomiast w r. 1936?

Na to  W ysoki Kom isarz nie udzielił żadnej  
odpowiedzi.

Poraź drugi odwiedził Weizmann W ysokiego 
Komisarza w przededniu swego wyjazdu. Pod- 
ezas tej konferencji wywodził oo następuje:

—  Arabskie m ordy i akty teroru, k tóre rząd 
świadomie chce utrzymać przez to, że  w niczem  
im nie przeciwdziała w ytieorzyly w  Palestynie 
stan anarchji, która równa się całkow itej kapi­
tulacji tdadzy rządoitej przed  ulicą.

Zaufanie żydowskie do dobrej woli rządu w 
kierunku utrzymania publicznego spokoju , zo ­
stało całkow icie zachwiane. Żydowska m łodzież 
(Hagana)  w razie potrzeby  sama przystąpi do 
obrony własnych interesów , jeśli do dnia 10 
czerw ca rząd nie zaradzi pozostałej sytuacji.

Skoro Żydzi zdecydują się do sam oobrony, 
dbać będą o przyw rócen ie całkow itego spokoju. 
Przez miesiąc czasu i dłużej arabskie „Szbab“
(organizacje m łodzieży) dopuszczają się aktów  
gwałtu, posługując się prymittywnemi środkami 
i prymityumą techniką. Żydow ska samoobrona, 
jeśli będzie zmuszona do w kroczenia, posługi-

Nie dojdzie do procesu 
o „Protokoły Mędrców Sjonu1

Telegram  własny „N ow ego Dziennika"

Bazylea, 11 . 6. (R ) W najbliższych dniach 
miał się odbyć przed sądem karnym w Bazylei 
proces o tzw. „P rotok oły  M ędrców Sjonu“ . Pre­
zydent Gminy Żydowskiej w Bazylei, oraz nad­
rabia sztokholmski, Dr. Markus Ehrenpreis, 
wnieśli swego czasu skargę przeciw ko redakto­
rowi antysemickiego pisma pn. „D er  ciserne 
Basen8' drowi Zanderowi. Zander bowiem  w je­
dnym z artykułów, ogłoszonych w wspo-mtua- 
nem piśmie oświadczył, żc „P rotok oły  M ędrców 
Sjonu48 są autentycznym dokum entem, zazna­
czając, iż dr. Ehrenpreis w jednym  ze swoich 
referatów, tę właśnie autentyczność publicznie 
potwierdził.

Proces, kilkakrotnie odraczany, rozpisany zo ­
stał na dzień 15 bm. W  ostatniej oliwili jednak 
doszło do ugodowego załatwienia sprawy m ię­

dzy stronami. Mianowicie oskarżony dr. Zan­
der złożył oświadczenie w którem odwołuje  
sw oje twierdzenie odnośnie do dra. Ehrenprai- 
sa. W dalszym ciągu wyjaśnia, iż cofa sive pier- 

' icotnc tw ierdzenie, wedle k tórego  „P ro tok o ły  
M ędrców  Sjonu"  miały być identyczne z P ro ­
tokołam i pierw szego K ongresu sjonistycznego, 
który odbył się w Bazylei w  r. 1897.

Pozatem dr. Zander wyraził zgodę na to, by 
zarekwirowane przez sąd 800 egzemplarzy „P r o ­
tokołów 84, wydane przez szwajcarski „F ront Na­
rodow y84, którego organem był redagowany 
przez Zandera „Eiserne Besen88, zostały znisz­
czone. Dr. Zander ponosi też wszystkie koszty 
sądowe. Naskutek togo Gmina Żydowska w Ba­
zylei oraz nadrabia dr. Ehrenpreis skargę swą 
w ycofali.

Rozgoryczenie przeciw Niemcom 
hitlerowskim w Szwajcarii

Genewa. (2AT) Cała prasa szwajcarska 
Komentuje broszurę anty szwajcarską p. t. 
„Sprawa Guatłoffa”, która ukazała się nak­
ładem wydawnictwa nazistycznego w Berli­
nie. Prasa szwajcarska jednogłośnie piętnu­
je ten pamflet jako ciężką zniewagę pod ad­
resem demokracji szwajcarskiej i jej insty- 
tucyj, w szczególności zaś przeciwko prasie 
szwajcarskiej.

„Baseler Nationalzeitung” pisze: Nigdy
jeszcze o naszym kraju nie pisano tak złośłi 
wie jak w tym pamflecie. Po pierwsze, obcy

wtrącają się do sprawy sądowej, która ma 
się odbyć, przyceem rzucane są różne pog­
różki. Powtore, niechęć narodu szwajcars­
kiego do doktryny nazistycznej usiłuje się u- 
zasadnić ohydnemi motywami, mianowicie 
chciwością zysku. Pamflet nazistyczny insy 
nuuje, że niechęć wielu Szwajcarów do naro 
dowego socjalizmu dobrze się opłaca. Banki 
szwajcarskie operują funduszami uchodź­
ców, zaś bogaci emigranci zapełniają pensjo 
na ty szwajcarskie. Nie brak też obraźli- 
wych zwrotów pod adresem rządu szwajcar-

Z T E A T R U . L IT E R A T U R Y  I SZTU K I

W IECZÓR K U R T A  K A TSCH A  I R OM Y 
LEHRER

Staraniem Żydow skiej B ibljoteki Ludowej im. 
Pereca odbędzie się w niedzielę dnia 14 bm. o 
godzinie 8 w ieczorem  w- Sali Teatru źydów skie- 
go  przy ul. Bocheńskiej w ystęp w ybitnego arty­
sty i reżysera Kurta Katscha. \V nowym progra­
mie, obejmującym perty literatury żydow skiej t 
europejskiej. Udział bierze leż znana artystka p. 
Roma Lehrer, która w  ubiegłym sezonie w yślę- 
powala w  teatrze M orrisa Schwarza w W arsza­
wie.

 0 0 0 --------
— Z TEATRU  IM. J- SŁOWACKIEGO. Dziś

4.30 pop. po cenach najniższych, po raz ostatni
„Z ło ta  czaszka’ 1 J. Słow ackiego z  p. B iałkow s­

kim w  roli ly lu low ej, w  dalszej prem ierowej ob ­
sadzie. W niedzielę popołudniu pełna humoru ko 
medja muzyczna „R ozkoszna dziewczyna” . W nie 
dzielę wieczorem „Z  m iłości niedostatecznie” ko- 
medja W ł. Bus - Fekete‘go.

—  „ZA K O C H A N A " komedja Porto Riche‘a hę 
dzie najbliższą prem jerą teatru miejskiego. Zna­
komita ta komedja, należąca do żelaznego reper­
tuaru „K om edji Fracuskiej” oparta na g łęboko 
psychologicanem podłożu daje pole do popie U gry 
artystom a w  pierwszym  rzędzie aktorce, g ra ją ­
cej rolę tytułową. R olę tę g rać będzie p. Z ofja  
Jaroszewska, mając za partnerów  pp.: W iktora 
Biegańskiego i Józefa K arbow skiego. Prem jera 
jutro w  sobotę.

— CYU RLIK  SE W ILSK I" Z ADĄ SARI —  E. 
MOSSAKOWSKIM —  A. DOBOSZEM. Opera kra 
kowska w ystawia w  poniedziałek „Cyrulika Se­
w ilsk iego” w znakomitej obsadzie głów nych  par 
tyj. Rozynę śpiewać będzie Ada Sa. i, F igara Eu- 
gemjusz M ossakowski, Hr. Alm avivę Adam D o­
bosz, Don Bartolla Boi. Folański w  otoczeniu ze« 
poiu m iejscow ego z  Pastówną i  Ma zamki era na 
czele.

—  PREM JERA W  „B A G A T E L I”  Dziś odbędzie
się premjera w ielkiego w idow iska rew jow ęgo pt. 
„K rakow skie Zuchy” opartego na motywach mu 

zycznyeh Krakowa. W przedstawieniu bierze u- 
dział 20 osób zespołu artystycznego s  I. R óżyńs- 
ką, L. Lawińskim, Sulimą .  JaBBczołtem, K. Os­
trowskim  i in.

—  Z TEATRU  POWSZECHNEGO DOMU ŻOŁ­
N IE RZA, Dziś «  gotfz. 8 wiecu;, niezw ykle w esoły  
i  pełen humoru w odew il St. T urskiego pt. „L o la  
z Ludw inow a" w  opracow aniu acenicznem Zaiuc 
k iego i muzycznem Plisżew skicgo.

W  rolach głów nych: K rajew ska, Kamieńska, 
Makowska, W eselska, Janecki, Melamowski, La- 
soń, Sarnowski i Zalucki.

Bilety od 50 gr. do 2 zł.
Dla uczestników w ycieczek  30 proc. zniżka.
—  SŁYNN Y CHÓR D AN A najpopularniejszy 

zespół rcw elersów  polskich, wystąpi dziś yv pią­
tek 12 bm. w  Starym Teatrze na pożegnalnym 
sw ym  koncercie przed wyjazdem  na dłuższe tcrar 
nee po Ameryce i w ykona w spaniały, bogaty, no 
w y  program  w 3 częściach, obejm ujący szereg 
najpiękniejszych piosenek i tang. Jako soliści b io  
rą udział sympatyczni i  popularni piosenkarzy 
M ieczysław  F ogg  i  Adam W ysocki.

R E PE R TU AR  KIN O TEATRÓ W
A D R IA : „Tajem nice marynarki wojennej i

Zemsta skazańca".
A PO LLO . „Melropolitau*' (Lawronce Tible' 

V irginja Bruce).
A TLA N T IC : „Z a  chwilę szczęścia" (Irena Duir 

ne, Robert Taylor) i „Zaproszenie do w alca" (Li 
ljan H arvey)

„B A G A T E L A *: „Tarzan nieustraszony”  on ;z  
icw ja  „K rakow skie Zuchy'4.

CAP1TOL; „Dzień wielkiej przygody”
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Pieśń kozaka" Jose Id­

ea, Rosiła Moreno.
MUZEUM: „Seąuoia”  oraz „F iip  i Flap1. 
PROM IEŃ; „Czarno róże44.
ST E L L A : „P ep i44 i „Szatański Cow boy”  
SZTU K A: „M łodość cygana14 
U CIECH A: „Senorita w masce" (Róża z Ran­

cho) John Bohles, Ginger Rogers.
W AN D A : „Roberta14 (Fred Aslaire, G. Roger*)

skiego i instytucyj.
Równocześnie prasa szwajcarska z (Jutem 

rozgoryczeniem donosi o dymisji prof. m n f  
carskiego Ouzwildeer’a, obywatela ozwtjMf 
skiego, który od wielu lat wykłada prawo 
międzynarodowe na uniwersytecie w Heide! 
bergu. Ofdl czasu przewrotu hitlerowskiego 
pod  różnem i pretekstami usunięto wielu u- 
czonych szwajcarskich, aczkolwiek na uni­
wersytetach w Szwajcarji wykładają profe­
sorowie o niemieckiej przynależności państ­
wowej, niektórzy zaś spośród nich uprawia­
ją nawet otwarcie propagandę nazistyczny,
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URI MSW (Tel-toiw) Przechadzka d o  porcie
Pxze.il dwoma laty spacerowało kilka grup Ży­

dów w towarzystwie przewodnika, zwiedzając 
teren Wystawy i je j okolice. Organizatorami tej 
wycieczki byli inicjatorzy Targów Lewantyns- 
kich, którzy chcieL zrobić Targom reklamę. A le 
ij pewnej chwili przewodnik odwrócił uwagę wy 
cieczkow iozćw od Targów, i od siadjotm, m ó­
wiąc:

—  A  teraz zw róćcie się ku zachodowi- Czy 
widzicie okręi, stojący ua kotw icy? Jest to o- 
kręt norweski i  z tajemniczej północy  przybył 
do nas... Jest to znak, że tutaj powstanie pierw­
szy port żydowski, port w Tel Awiwie.

Patos i żartohliwość ujawniły się w stówach 
przepowiadającego przewoduika. Okoliczności 
byty pom ocne... Na kilka tygodni przedtem 
porwały fale morskie norweski okręt towarowy 
z Jaffy do Tel Awiwu i osadziły go naprzeciw 
terenu Wystawy. Burza uszkodziła okręt, ale 
z daleka nie widać było szkód, lecz mały, aie 
silny okręt. Prorokujący przewodnik mówił da­
lej:

— ■ Ręka losu... Powiadam wam: Jest to za­
liczka na poczet przyszłości... Mała aluzja... 
Pierwszy okręt przybył pod  przymusem... Na­
stępny przybędzie dobrowoluie,..

Ludzie uśmiechali się, żydowskim uśmiechem 
lekceważenia. Sceptyk wydął wargi i powie­
dział.

—  Głupstwo! Masz złudną wyobraźnię, Sab- 
bataju Cwi!

Prorok  drgnął jakby zlany zimną wodą, i za­
czął co fa ć  się.

—  Nie przyrzekam, że .tanie się to już za 20 
lat... M oże dopiero za 50 lat... A  m oże będzie­
my musieli czekać nawet 100 lat! Ale.'.,

j  taśmo„'idzący przewodnik uczynił źle, pozwa­
lając na targi. Rachunek jego wykazywał o- 
inyłkę 18 lat. A le ów  sceptyk n ie chciałby za­
pewne spotkać dzisiaj na swej drodze p roro­
kującego przewodnika-..

Jeśli historji się tak m e pisze, to w każdym 
razie tak się ją opowiada. Jest to nauka ustna 
i waayscy jesteśm y codziennie świadkami roz­
w oju  wypadków. 'Właściwie jest to dla obcego 
legendą,. Ukryta siły życiow e, święte d iien ie  p o ­

żądania, tworzenia i budowania, falująice ,w ser­
cu żydowskiem —  tylko my sami je rozumiemy 
i czujemy.

W róciłem  fto upływie dwóch lat do piaszczy­
stych pagórków. Nie było już tam przewodnika 
—  jasnowidza i sceptyka o skrzywionych ustach 
Miejsce norweskiego okrętu, pozbawionego ko­
twic, zajął smukły, silny okręt. Nie los, nie ska­
ły przybrzeżne w Jaffie przywiodły jugosło­
wiański okręt „C e tv fr t i" do brzegu Tel Awiwu. 
Tym  razem genjusz tw órczości żydowskiej re­
gulował rudb okrętów. Los? —  Uśmiechnął się 
on do starego narodu wracającego do ojczyzny.

Niewidoczny reżyser nie miał wielkich aspi- 
racyj. Pomost rozładunkowy, drewniane baraki, 
szyld: „P ort T el Awiwu, urząd c e l n y Oto 
cała dekuracja. Tłum y ogarnia entuzjazm, a ich 
oblicza prom ieniują: autobusy ciężarowe ozdo­
bione są napisami o porcie w Tel Aw iw ie; na­
sze lodzie m otorowe przecinają fa lę; jest lo 
tradycja agenta okrętu, łódź nosi napis „N r. 
1' ‘, i, wie6z, że jest ona pierwszem świadectwem 
wyładowania towarów w porcie telawiwskim; 
nasi tragarze, ze Salonik, opaleni i silni od k tó­
rych bije zapach portu, noszą na barkach wory 
ładunku i oglaszają-głosem zdławionym od wzru 
szenia: „N ie chcemy zapłaty za pierwszy dzień 
pracy... Dostateczną zapłatą jest nam nasza ra­
dość"! A  tam na dnie morza pracuje elektryczna 
wiertaczka, pracuje i zagłębia się w dno morza, 
m łot uderza i wbija żelazne słupy.

Cóż to za radość? —  Przedwczoraj słychać 
było na ulicach zawodzenie i płacz podczas po­
nurego pogrzebu. Dzisiaj przerzynają powietrze 
m ocne wołania podczas spontanicznej dem on­
stracji: „N iech  żyje port w  Tel Awiwie“ ! W czo­
raj w Jerozolim ie pochowaliśmy naszych zmar­
łych... Dzisiaj budujemy port w Tel Awiwie. 
Sieroty po Danenbergu, M orisson‘ e i Kupfer- 
minzu już „w yw arły swą zemstę" za przelaną 
krew swych ojców .

A  nagle donośny gloe
—- Zeetc Hajam! (W ilk morski!)
Któż lo zajmuje się teraz sprawami literac- 

kiem i i dobywa bohaterka Jacka Londona z 
głębin powieści?...

Dra LUSTRA
SPECJALNA ZASYPU 
DLA DZiECI
M I R A C U L U M

Z a s y p k o  firmy - M l r o c u l u m "  
i  przepisu D o k t o r a  L u s t r o ,  za-  
wiera|qęa usta!anq lla ić  estrów 
kwqsu p-qxybenzqesow egq orqz 
surqwce n o j n o w s z / e h  wynalaz- 
ków, posiada znaczne własności 
antyseptyczne I ochronne, jest 
preparotem  ęennym I za wszech 
mior godnym polecenia przy pie­
lęgnacji zarówno noworodków jak 
I dzieci słarszych. Preparat ten 
może mieć zastasowarre także 
jako środek ł a g o d z ą c y  przy 
zadrażnianiu skóry u dorosłych-

P ow oli! Nie m ów i się o literaturze. W ilk 
miorski jest wilkiem  Morza Śródziemnego. Nie 
pachnie drukiem i atramentem. Składa się z cia­
ła, z krwi, muskułow i energji i  jest Żydem. W 
kolebce jako dziecku gwizdały m u kołysankę o- 
k ięty  w porcie odeskim. K iedy podrósł —  p o­
ciągały go horyzonty. Busoli jeszcze nie posia­
dał i n i. wiedział, dokąd przywiodą go fale ho­
ryzontu. A  następnie, następnie poświęca się 
m orzu i żaglom powiewającym  na wietrze. W ło­
chy, wyższa szkoła morska, tytuł kapitana. Na­
zywał się Ickowicz lub Czernowirz, Perlsteirr 
lub Nudę man, Obojętne! Nie obawia się docin ­
ków i nazywa siebie morskiem, romantycznem 
i okrutnem nazwiskiem: W ilk morski.

Nazwisko to dźwięczy obco i dziwnie w życia

P IE G I zmarszczki usuwa, t y l k o
cera oczyszcza i odmładza Dra Stenzla B E N I G N I N A

E m a m i  s a m i

La Co sta Brav§
Nieznany ra]

( Korespondencja tdesna „ Nowego Dziennika'1)
Barcelona, w  czerwcu.

Jak wiadomo, pow iedział pew nego razu Napo­
leon I.: „Z a  Pirenejami zaczyna się A fryka". W 
Itiiąazy zasic dowiedziano się w ięcej o tem, co 
dzieje się po drugiej stronie granicy  francuskiej 
Gazety p izynoszą bardzo dużo wiadomości o  burz 
liw ych  zaj; ciach na półw yspie iberyjskim. Gdy po 
W uda się znajomym, że zamierza się zwiedzić 
południow y brzeg Iliszipanjji, słyszy się odpo­
w iedź; „A le  pan ma odw agę"!

Wiele błędnych YMaaomośei kursuje po św ie­

ci*. O Hiszpanji można leraz 6lyszcć najdziwniej 
sze rzeczy. Jest ona tym czasow o zacofana w  róż- 
nycb dziedzinach także turystyka jest narazić sła 
l>o zorganizowana. P łosząc np. u Cooka w  P ary . 
ża  «  inform acje o okolicach między granicą fran­
cuską a Barceloną, można zauważyć wzruszenie 
ramionami. Hiszpańskie biuro podróży dostarcza 
kopij z kilkoma nieznancini nazwami m iejscow oś 
ci bez komentarzy. Podróżnik udaje się za pierw 
s^ 'm  razem do Porlu  Bou z uczuciem niepewnos 
ci- Jacy ludzie mieszkają rzeczyw iście za g ra n i­
cą? Łańcuchy górskie zbliżają się cora-z bardziej.. 
Lyse... zimne... podobne do „K aisergebirge” w Ty 
calu albo „H óllengebirge“ w Salzkamme-gut. Nas 
łupnie trzeba w ysiadać. Kolejo hiszpańskie mają 
inną szerokość szyn. I oto  rozpoczynają się nies­
podzianki.

P ociąg  hiszpański jest olśniew ająco czysty, D o 
w agonów  trzeciej klasy w siadają ludzie uibrami 
bez zarzutu, o twarzach inteligentnych, żandarmi 
hiszpańscy są jeszcze m ilsi ainiżeli ioh koledzy w 
innych krajach, a pozatem są doskonałym i prze 
wodnikami. P ociąg  odjeżdża punktualnie i jedzie 
przez w spaniałe lasy. Palmy, pinje, drzewa szpil 
kow e i dęby korkow e rosną dziko i bujnie. Na 
każdej górze stoi zamek, ow iany podaniami ty­
siącletniej przeszłości. Opuszcza sie pociąg na ma 
łej stacyjce, wsiada się. do nowego, nowoczesnego 
autobusu pullmanowskiego, który jedzio na ide­
alnie naoliw ionej drodze, w ijącej się wzdłuż brzc 
gu, kilkaset metrów ponad poziomem morza, obok 
przepaści, przypraw iającej o zawrót g łow y , i o- 
bok sterczących ścian ska-lnycb. M orze połysku­
je  nieprawdopodobnie niebiesko, ale w ystarczy 
zw rócić g łow ę, aby widzieć wieczny śnieg-

Oa czasu do czasu zjeżdża aulo w dół ku ja ­
kiejś w iosce rybackiej. W  każdej m iejscow ości 
jest piaszczysta plaża bez kamieni, są poszarpane 
bTzegi, strom o opadające —  stąd nazwa: Costa
Brava —  dzikie w ybrzeże, —  jest promenada pal 
mowa i czyste pensjonaty z  nieprawdopodobnie 
dobrym wiktem. P łaci się za pełne utrzymanie 
w raz z <jv oma litrami dobrego wina, dwroma sy­
fonami i obsługą, przeciętnie za dzień 8 do 10 pe- 
sc-tów (16 do 20 franków  francuskich). Turysta 
w ysokogórski i pływak, w ylegu jący się na brze­
gu i spacerow icz leśny znajdują w szyslko czego 
pożądają.

A jakie barw y widzi oko! —  Jakiś malarz z 
Paryża — okrzyczany jako leniwy — znalazł się 
tutaj przypadkiem. Od wschodu słońca aż do zmie

rzchu przez dwa tygodnie nie w ypuszczał pędziła 
z ręki. P ow róc ił z  całą gałerją  obrazów .

Zapewne są malownicze rz0ozy w tej okolicy. 
Są domy prywatne, w yglądające jak orientalnej 
ciastkarnie. Są pokoje hotelowe, w ysokie jak ka­
tedry. Są urzędy pocztow e, które nie sprzedają 
znaczków pocztowych. Jest nauczyciel tańców o 
okaleczały bil nogach. A le istnieją również 70-Iet 
ni rybacy, którzy z nieprawdopodobną gracją tJii 
czą trudny kataloński taniec narodow y „Sardu- 
na‘ ‘ przy w tórze dźwięków, dobywających się z 
charakterystycznych instrumentów dętych. W idać 
piękne córki rybaków', poruszające się z  gracją 
szlachcianek.

Spotyka się wysokich, smukłych mężczyzn, o  
doskonałych manierach, których uyvaza się za lira 
biów7 lub baronów'. Są oni jednak tylko murarz i- 
mi, ślusarzami i stolarzami.

A wreszcie jest lulaj Tossu, perta Cos la Brava 
ze swą tysiącdwusetlelnią „V ila  V e lla ‘ ua ma­
łym półw yspie. Tutaj znajduje Francuz — dom z 
kuchnią francuską, Anglik —  hotel angielski z 
kortem tenisowym i boiskiem golfowem .

K io się raz znalazł w  Lej okolicy, kto r a i w 
otoczeniu w esołego tow arzystwa z  flaszki wina 
katałońskiego pił wspaniały napój, kto ze sw ego 
cienistego pokoju poprzez w ielobarwną kotarę z 
pereł zastępującą d m v i i  służącą do ochrony 
przed moskitami, a oddzielającą w ejście  do do­
m ów  u sklepów  od ulicy pokrytej „banos“ sp o ­
gląda w  słońce, len wynajm uje sobie dom z ogro  
dem palmowym za 800 pesetów rocznie (około 
1G00 franków francuskich) i nie troszczy się w ię ­
cej o burze i nawałnice tego świata.
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codziennem. Na skrzyżowaniu dróg, na lądzie 
cóż ma czynić wilk m orski? Przechadza aię osa- 
m otniony jak obcy, ciągnąc za sobą podczas 
przypływu morza swe morskie nazwisko. Teraz 
urzeczywistnił się sen lej jednostki wśród urze­
czywistnienia snów kolektywu. Twarz jego p ro­
mienieje dzisiaj. W ilk znalazł swe morze.

Oto jest cala historja, a większa ona jest ann 
zeli 6ię nain wydaje. Największe chwile w życ u 
społeczeństwa i człowieka przypadają w udziele 
przez przypadek, od niechcenia. Ow jugosło­
wiański kapitan, ów \ atrosłav V en.kSJif, który 
wkroczył prosto z okrętów towarowych i ma­
szyn wyładunkowych do historji —  czy nje sta­
ło się to przez przypadek? — Widziałem jego 
twarz, gdy wstąpił na brzeg, a punlitzność wita 
go oklaskami i woła na jego cześć „H edad ". 
rłladl i czerwienił się na przemian, ten dztilny 
Jugosłowianin. Zanzął badać swój mundur i swą 
twarz... Co się stało?. Gdy mu wytłumaczono, 
uśmiechnął się i spojrzał innemi oczyma na w o­
ry cementu, które przywiózł w swym okręcie, 
na piasek, po którym  kroczył i na komin swego 
okrętu, który wydał mu się nagle wielkim i bar­
dzo ważnym.

A  Żyd, obarczony nieszczęściami golusu, k tó­
ry niedawno przybył do Palestyny, pospieszył 
zbudować kiosk w pobliżu, przygotował sobie 
galony wody sodow ej i butelki „A sis", zepsuty 
prymus, i wywiesił szyld: „K awiarnia i restau­
racja pod portem  Teł A w iw u". Śmiali się zen 
ludzie: „T o  ma być restauracja i kawiarnia.'1''' 
A ów Żyd, pozbawiony siły, by się wyswobodzić 
z pęt ironlji i lekceważenia, odpowiedział wska­
zując na port.

—  Jesh to jest port —  to to jest restauracja'
Nie szkodzi! Dzieci właściciela lego kiosku, 

które urodzą się tutaj, zapewne będą ładue, ró­
żowe i czyste. Ślarzec zbuduje sobie trzy piętra 
na swym zniszczonym prymusie. A dzisiejszy 
port zrodzi —  piękny port. Słuszność m.al Di- 
zengoff, że zeszedł z loża i przybył blady, aby 
oglądnąć i pobłogosławić. Słuszność mial, m ó­
wiąc: „M im o wszystko powstanie tutaj wielki 
port!“  Tak powiedział człowiek, który na pia­
szczystych pagórkach widział we śnie wielkie 
miasto l e i  Awiw. Teraz u schyłku swego życia 
ukazały mu się początki portu telawiwskiego i 
było to dla niego jakoby odrodzeniem , jakby po­
czątkiem nowego życia

Wsiadł ostatkiem stł do auta, opierając się na 
ramieniu swego lekarza i spoglądał stęsknione- 
mi oczyma na wielką liczbę młodzieży, która z 
zakasauemi rękawami i napiętemi muskularni 

, pracowała na lądzie i morzu.
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Prawo i życie

Pałszyuie wiadomości a konfiskaty

E ĄO AC

Z A  B I J A  o w * o r T t ' °

Fala konfiskat, jaka zalała ostatnio całą pra­
sę, w szczególności prasę żydowską, ma —  we­
dle oświadczenia premjera rządu gen. Slawoj- 
śkladkowskiego, —  zupełnie ustać. Prem jer rzą 
du podkreślił, że chce wiedzie-., co ma°y „m y­
ślą i czują", że pragnie „te  rzeczy badae ‘ i dla­
tego zakazał masowych konfiskat. Zapowiedz 
tę —  oddawua zresztą oczekiwaną, —  przyj- 
uiuje się ze szczerem zadowoleniem .

Gdy jednak przypatrzymy się dotychczaso­
wym konfiskatom  i ich prawnym uzasadnie­
niom to przekonam y się, że w tej dziedzinie byl 
doprawdy zupeiny „przerost". Większość za­
rządzonych konfiskat —  jak i całego szeregu 
konfiskat „N ow ego Dziennika" —  prokurator 
podciąga! pod art. 170 k. k. Jak wiadomo, cy­
towany przepis zabrani- —  pod karą aresztu 
do 2-ch lat i grzywny —  rozpowszechniania fa ł­
szywych wiadom ości, mogąieych wywołać niepo­
kój publiczny.

Ale co należy rozumieć przez fałszywą wia­
dom ość, tego ustawa bliżej uie określa. W y­
starczyło, by panu cenzorow i niepodobala się 
wiadomość danego pisma, a zarządzona konfis­
kata znalazła uzasadnienie, u prokuratora, że 
odnośny ustęp zawiera znamiona występku z 
art. 17U k- k. Co w ięcej, w większości wypad­
ków Śąd konfiskaty takie zatwierdzał, mimo, że 
niejednokrotnie zakazana wiadomość okazała 
się później najzupesnię, prawdziwą. I tak np. 
swego czasu ogłosiliśmy wiadom ość o m otory­
zacji armji, która to wiadom ość na zarządzenie 
Starostwa grodzkiego została skonfiskowana, a 
w kilka dni później ukazała się w Dzienniku 
Ustaw ustawa o m otoryzacji armji, która co do 
treści pokrywała się z wiadomością przez nas 
podaną. W idocznie przyczyną tego silanu rze­
czy był brak autorytatywnych interpretacyj 
art. 170 k. k., który w swej redakcji jest dosyo 
elastyczny.

Obecnie mamy do zanotowania orzeczenie Są­
du Najwyższego (I. K . 671-35), które wyjaśnia 
bliżej znaczenie przepiou, dla niektórych pism 
tak bardzo niebezpiecznego. Judykat Sądu Naj­
wyższego ustala definitywnie, że „n ie  można wy 
razem „w iadom ość" (sic. fałszywa) obejm ować 
poglądów , opinji i zapatrywań osoby, która je  
rozpowszechnia, chyba, że pod tą postacią prze­
myca się inform acje objektywne, lub czyniące 
wrażenie objeklyw nycł . I słusznie. K io  usiłuje 
podawać fałszywe wiadomości lub przemycać 
takie pod postacią inform acyj objektywnyoh —  
ten dopuszcza ię wzgl. usiłuje dopuścić lię 
przestępstwa z art. 170 k, k. A contrario nato­
miast —  jak wynika z tezy Sądu Najwyższego 
—  kto rozpowszechnia w jakimś artykule po­
glądy pewnej grupy, opinje społeczeństwa, k tó­
re autor reprezentuje, lub zapatrywanie włas­
ne —  żadnego przestępstwa nie popełnia a ar­
tykuł danej osoby, nie śmie być przez cenzora

kwestionowany, albowiem konfiskata pisma —m 
w  takim wypadku —  niema prawnego uzasad­
nienia.

Doświadczenie jednak poucza, że cenzura nie 
wnikała wcale w tresc cytowanego przepisu art. 
170 k. k., i skoro znalazła drobną uwagę czytez 
nawet słowo w artykule danego pisma, które 
cenzurze nie przypadło do gustu, ta nakładała 
na cały nakład odnośnego p ism f areszt. Nic 
liczono się z treścią caiego artykułu, czasem 
drobna uwaga wye*arczyła. Prokurator zwykle 
uzasadniał stereotypow o: albowiem „tre ść" te­
go -rtykułu  zawiera znamiona występku z art. 
170 k. k.

Tymczasem nasz Sąd Najwyższy stanął na b ie­
gunowo prztciw ncm  stanowisku. Orzekł bowiem  
jasno i niedwuznacznie, że o istocie czynu (sc. 
z art 170 k. k ) stanowi:

„N ie  oderwane, luźne, zdanie, zawarte w in­
kryminowanym artykule, lecz cała (podkr. na­
sze —  Red.) treść atryKułu m oże decydować 
o istocie czynu " . ..

Co więcej, dla ustalenia istoty przestępstwa 
z art. 170 k. k. n iezbędni jest stwierdzenie, 
czy „ fałszywa wiadom ość zdolna jest wywołać 
niepokój publiczny.

Jeżeli jeszcze dodamy, że S ,d  Najwyższy roz­
patrując powyższą sprawę, nie rozprawił się z 
twierdzeniem wnoszącego kasację, ze w iado­
mość jego była prawdziwą, albowiem  opierała 
się na doniesieniach prasy i przemówieniach 
sejm owych posłów  —  to przekonam y się łatwo, 
że częste konfiskaty piama za sam przedruk  
art} kuilu wzgl. wiadomości, które dnia poprzed­
niego ukazały się w prasir stołecznej czyteż p ro ­
wincjonalnej, były niesłuszne i krzj-wdząco. 
Prawnie nie mają takie konfiskaty należytej:* 
uzasadnienia, albowiem brak ew eotials negotii 
z art. 170 k. k.

A le prawo swoją drogą, a „o łów ek '1 cenzor­
ski swoją drogą. Panowie cenzorzy nie znają 
wzgl. nie ch-.ą znać judykaifury naszych sądów 
najwyższych, nie wnikają wzgl, nie usiłują wni­
kać w głęboką treść naczych przepisów karnych

Toteż zmianę w tym kierunku sygnalizuje 
dopiero oficjalne oświadczenie premjera rządu, 
który w swetra expose sejm owem  oświadczył: 
„A b y  sięgnąć do tych mas, trzeba wiedzieć  co  
one myślą i czują■ Dlatego też znusumy te rze­
czy głęboko badać, dlatego zakazałem maso­
wych konfiskat"... Albowiem  rząd obecny, po­
stawił sobie za zadanie —  jak oświadczył prem- 
jer gen. Sławoj Składkow6ki —  działać tl k, by 
opinja o rządzie i o tem co zrobi, n>e zależała 
od jego przeciwników, ale od rządu samego i od 
tego, co zrobić pdtrafi...

W  świetle tego oświadczenia cytowane przez 
nas orzeczenie Sądu Najwyższego nabiera żywej 
treści. Oby tylko podwładni gen. Składkowskie- 
go to zrozuipieli... MGR. M. BORG.

1 2 7 ) ADRIENNE THOMAS Przekład autoryzowany

K ATAR ZYN O ! ŚW IAT SIE PALI!
■A gdy już siedzieli opok siebie w taksów­

ce, zaproponował Mikołaj, by nie narzucić 
Katarzynie zmiany miejsca pobytu, lecz ją 
całkiem spokojnie zostawić w Strasburgu 
na pensji.

„ A  czy mademoiselle Bandin pozostaje w 
Strasburgu? Jest niewymownie dobra dla 
Katarzyny;”, odpowiada Joanna, zgadzając 
się już na propozycję Mikołaja.

„Niewymownie”, potwierdza Mikołaj, uni­
kając jednak odoowiedzi na jej pytanie, „nie 
wymownie dobra i nietylko dla Katarzyny” , 
dodaje jeszcze cicho i raczej dla siebie.

„Chciałabym znowu wrócić do zwykłego 
trybu życia”, oświadcza Joanna, „pojadę 
prawdopodobnie jutro rannym pociągiem do 
Berlina”.

„Proszę pozdrowić Ryszarda”.

U Katarzyny jest właśnie lekarz, który z 
uznaniem podkreśla, jak Gabrjela ułożyła

chorą nogę Katarzyny, a następnie smaruje 
maścią napuchniętą nogę i nakłada nowy 
bandaż.

„Nie lubię takich wypadków”, mówi przy- 
tun, „kolega, który nog£ pani leczyć będzie 
z reumatyzmu, gdy pani będzie iuż babcią, 
stwierdzi potem, że postawiłem fałszywą 
d jagnozę. Bo powinienem był nogę amputo­
wać”.

„Tak, lekarze są już tacy” zgadza się Ka­
tarzyna, mając przytem minę przekornej i 
mądrej powagi.

„Zawsze panią uważałem za córkę profe­
sora. a tymczasem nie jest nią pani” gawędzi 
dalej Dr. Bauvin.

Katarzyna rumieni się. Spogląda na Ga- 
brjelę, która udaje, że jest bardzo zajęta 
nogą.

„Nie” odpowiada potem szybk o, „nazy­
wam się Katarzyna Boissier”.

„Proszę o przebaczenie, mademoiselle” ,

lekarz kłania się komicznie, „nazywam się 
Bauvin”.

„Jest bardzo komiczny” stwierdza potem 
Katarzyna nieco zażenowana, gdy lekarz się 
już pożegnał.

„Ale działał na Mikołaja zawsze odświe­
żająco, gdy był jeszcze chory”.

Imię Mikoła ja wytwarza pustkę. By wy­
pełnić tę pustkę, stawia Gabrjela szklankę 
od konfitur, (zawierającą świerszcze, przv 
łóżku Katarzyny, zdejmuje przedziurawioną 
nakrywę i daje świerszczom ich porcję clzien. 
ną pożywienia.

„Czy oba świerszcze, które mi pani dziś 
podarowała, są naprawdę samiczkami ?” 
Katarzyna przecież okazuje nieco zaintere­
sowania hodowlą owadów.

„Nie powiedziano mi tego z taką pewnośj 
nią w sklepie, gdzie je kupiłam” wyznaje 
Gabrjela,

(C. d. n.)
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Mussollni udaremnił intrygę von Pap ena

SchuscHnigg

W iedeń, w czerwcu.
Kanclerz austriacki dr. Schuschuigg powró- 

6*i z W łoch. W yjechał z W lednia w zupełnej 
tajemnicy nihy na urlop, ale gdy jeden z dzien­
nikarzy zagranicznych podał do publicznej wia­
domości, że kanclerz Schuechnigg skieiował 

Swoje  kroki do W łoch, wówczas prasa . otrzy- 
|*laIa odpowiedni komunikat z zaznacscniem, 
*e podróż posiada wyłącznie charakter prywat­
ny. Ale dziwne są te prywatne podróże, które 
kończą «ię odbyciem  konfereiuyj z Mussolinim 
1 Jego podsekretarzem stanu.

Dopiero p o  zakończeniu wizyty ukazały się 
Wiadomości przeczące domysłom prasy zagrani­
cznej i stwierdzające, że wymiana zdań miała 
oczywiście charakter bardzo przyjazny i że nie 
111 a mowy o jakiejkolwiek zmianie linii połi- 
Ocznej. Ćo to znaczy? Dlaczego kanclerz zno-

11 pojechał do Miiesoliniego.J
W iadomo powszechnie, że w ioch y  odgrywają 

1 'dę protektora obecnego rcżvniu austrjaekie- 
“>®» ha, więcej, że są jego współtwórcami. Ręka’ 
"ooska spoczvv.a na całej polityce austrjackiej 
°d Czasu rządów Dollfusa. Dollfus zainicjował 
'vyraźną Hnję prowłoską. odrzucając sn bok  
'v**elkie inne kombinacje.

®r> Sclnischnigg. w- odróżnieniu od .,wojeg\» 
Poprzednika, stwierdził po pewnym cza6ic, że 
. lochy wprawdzie są poważnvm i cenuyn. so- 
P|sznikiem, ale stawianie li tylko na tego koni- 
'J* Jcst zbyt ryzykowne. Przedewszystkiem W ło- 
^  y, mimo wielkich ofiar ponoszonych na rzecz 
pUstrji, nie są w społeczeństwie popularne.

h że stronnictwa prorządowe są całkow icie 
t^°."do*kie, w znacznym stopniu utrudnia ina. 
. . p i e n i e  posłuchu w społeczeństwie. Nie na-

y jednakże z tego wyciągać wniosku, że »po-

WiedeA idzie z Rzymem
( K orespondencja własna „N ow ego Dziennika* )

leczeństwo jest antywłosko nastrojone. »Jcho- 
waj B oże! Pragnie jaknajlepszych stosunków, 
ale nie chce być dominium włoskiem.

Pierwsza próba Schuscbnigga.wyrwania się z 
opieki włoskiej nastąpiła podczas ciężkich dla 
W łoch miesięcy, w okresie operacyj wojskowych 
w Abisynji i po wprowadzeniu śankcyj. Austrja 
poczuła się zagrożoną na wypadek załamania 
się W łoch i zaczęła 6ię rozglądać za nowymi 
gwarantami. Ulegając cichym podszeptom Pa­
ryża, óchusehnigg skontaktował się z C zecho­
słowacją, a przez nią z Małą Ententą, W Pra­
dze snuto już wielkie plany, widziano już gotd- 

w y  nowy blok, nowy nkład sił w basenie naddu- 
najskim i Europie centralnej. Wizyta Scbusch- 
nigga w Pradze nie dała jednakże oczekiw a­
nych rezultatów. Kanclerz austrjacki wysłuchał 
grzecznie wszystkich propozycyj, nic wiązał się 
jednak niczem. Dem onstracyjnie bawił rów no­
cześnie w Budapeszcie ówczesny minister spraw 
zagranicznych Berger-W ałdenegg i w jakiś czas

później odbyła się znowu pielgrzymka austriac­
kich m ężów stanu do Rzymu, gdzie stwierdza­
no. że polityka zagraniczna zainteresowanych 
państw nie ulegnie żadnej zmianie, że proto- 
kuly rzymskie utrzymują nadal swoją wartość. 
W łochy znowu uroczyście potwierdziły, że m i­
mo kampanji abisyńskiej nie zamierzają opu­
ścić Austrji i W ęgier. A więc wszystko po sta 
reinu. Ale tylko pozornie!

W  W iedniu urzęduje jako poseł Rzeszy paa 
von Papen. Jego „talenty*4 są zbyt znano, by 
do nich powracać. W iem y, że jest to mistrz 
wszelkich zaknlisowych kombinacyj. H itler po­
stawił Papenowi za zadanie po nieudanym pu­
czu naro low o - socjalistycznym i zamordowa­
niu Dollfussa, „p ok o jow e4* opanowanie Austrji 
Zadanie ponętne, choć nie łatwe. Papen wziął 
się do roboty. Spoczątku nraca szła iak pa gru­
dzie. Jednak Papen jest cierpliwy. Nawiązywał 
kontakty, zjednywał sobie ludzi, pracu ją ; głów ­
nie na odcinku katolickim, gdzie posiada wielu 
znajomych i przyjaciół. Po wielkich wysiłkach 
udało się Papenow i usidlić redaktora naszclnego 
czołow ego organu kanclerza „Reichipoai.4 dr.

V. Papen

Pfundcra. Jest to persona grata w reżymie, ato* 
sunki miedzy dwoma wymienionymi panami <4 
więcej aniżeli poprawne. Przez niego Papeo zna 
lazł bezpośredni kontakt 1 oficjalnym i i wpły­
wowymi sferami katołiokiem i i oczywiście * 
kanclerzem Schusehniggiiem, Zabiegi von Pape- 
na, jak już zaznaczyliśmy, zmierzają do „p o k o ­
jow ego4* opanowania Austrji, do Anscblursu —  
od dołu. W ykorzystajac trudną sytuację W łoch 
oraz wewnętrzne k łoooty, von Papen sugeiowai 
Zmianę nastawienia do Rzeszy Niemieckiej. Za­
pewniał, żc Rzesza bynajmniej nie pragnie pod­
porządkowania sobie Austrji. że nic zamierza 
naruszać uprawnień i stanowiska Kościoła. Ba 
chytry von Papen, przybierając pozę tiajaorliu 
szego katolika stroskanego obecnym  staner.- 
K ościoła w Rzeszy, tłumaczy! katolikom w W i« 
dniu, żc przecież katolicka Austrja przyczyni- 
się może do zwiększenia inasy niemieckich k-i 
tolików a przez to wzmocnienia niemu:ckieg;i 
Kościoła katolickiego...

Jak utrzymują w  dobrze poinform owanych 
kołach, Papen zdołał przekonać Sehusehr.igga, 
żc zbliżenia do Rzeszy jest koniecznością, leżą­
cą w  interesie obu państw będących przecież 
jednym narodem niemieckim.

Duce jednak powiedział stanowczo —  nie! 
Porozum ienie z Niemcami owszem, ale takie, 
które W łochy wygotują. Duce nie ma zamiaru 
dzielić sw ojej pozycji z kim kolwiek, a lem bar­
dziej z Niemcami. Schusclinigg w rócił więc da 
domu z pustemi kieszeniami i von Papen będzie 
musiał znowu rozpocząć misterne robótki...

T. N.
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Wiadomości z krain

Tydzień palestyński w Polsce
Zapowiedz przyjazdu Ben-Guiiona. —  Udział Agudy

Warszawa, 11. 6. Z inicjatywy C. K . Organi­
zacji Sjoniatycznej w Warszawie powstała 
wspólna komisja wszystkich sjonistycznych ko­
mitetów centralnych w Polsce, aby przeprow a­
dzić proklam owany „Tydzień  Palestyński1* w 
Polsce.

Tydzień palestyński, rozpoczynający się w 
niedzielę 14 hm. a kończący się z dniem 21 bm. 
ma przeprow adzić w całym, kraju wspólne z e ­
brania protestacyjne przeciw  ostatnim wypad­
kom w Palestynie, a rów nocześnie  —  na sze­
roką skalą zakrojoną propagandą odbudow y  
Palestyny.

Tydzień palestyński rozpocznie się od  zjazdu 
wszystkich sjonistycznych centralnych kom ite­
tów i sjonistycznych rad partyjnych w W ar­
szawie.

W e wtorek odbędzie się w lokalu Gminy Ży­
dowskiej w Warszawie zjazd gmin krajowych.

W niedzielę 21 hm. zostanie zamknięty ty­
dzień palestyński wielką akademją, w której 
wezmą udział wszystkie sjonistyczne kom itety

centralne. Na akademji wystąpią przedstawi­
ciele wszystkich sjonistycznych ugrupowań. 

Kom isja organizacyjna porozumiała się z 
| przebywającym obecnie w Londynie przew od­

niczącym Egzekutywy Jerozolim skiej Ben- 
Gurionem, aby wziął udział w  jednej z akade- 
mij albo w zjeździe sjonistycznych instancyj par 
tyjnych, celem w’ygło»zenia referatu na temat 
obecnego położenia politycznego w sjoniźmie. 
Ben Gurion przyobiecał przybyć na jeden dzień 
do Warszawy. Termin jego przyjazdu nie zo­
stał dotąd ustalony.

Kom isja organizacyjna Tygodnia palestyń­
skiego odbyła szereg narad z przedstawicielami 
, A gudy“ , aby również „Aguda*‘ uczestniczyła 

w „Tygodniu  palestyńskim**. Przedstawiciele 
„Agudy'* zgodzili się w zasadzie. Oświadczył1 
jednakowoż, że w ciągu tego samego tygodnia 
przeprowadzą odrębną akcję protestacyjną, o- 
raz akcję na rzecz odbudow y Palestyny. (Czy 
i tutaj potrzebny był tradycyjny separatyzm? 
—  Uw. Red.).

Adwokat Pascbalski 
obrońcą Chaskielewicza
Pow ództw o cywilne  w imieniu wdow y po  śp. 

Bujaku wnosi adwokat żydowski.
Warszawa, 11. 6 . Śledztwo w sprawie Cha­

skielewicza, który zastrzelił w  Mińsku M azo­
wieckim wachmistrza Bujaka postępuje na­

przód w szybkiem tempie.
W dowa p o  Bujaku występuje z powództwem  

cywilaem . W  je j imieniu wystąpi na procesie 
adw. Kanarek (Żyd).

Jako obrońca Chaskielewicza wystąpi adw o­
kat Paschaleki, prezez K .A .R .P .

Czyn godny naśladowania
Warszawa, 11. 6. T fagedja Żydów w Przyty­

ku wzruszyła głęboko wszystkie serca żydow ­
skie. Wszyscy Żydzi pospieszyli z materjalną 
pom ocą dla zrujnowanych Żydów  w Przytyku. 
A le dyrekcja m izracbistycznej szkoły „Tachke- 
inoni“  w Łodzi spełniła czyn naprawdę godny 
naśladowania. Wspomniana szkoła postanowiła 
wziąć na siebie wychowanie najmłodszego sie­
roty tragicznie zam ordowanego w Przytyku 
Lip. M inkowsk1 ego. Sierota będzie wychowywa 
n a w  szkole „Tachkernoni** i wszystkie wydatki, 
związane z  jego wychowaniem  będą pokryte 
przez szkolę.

Eeha zajść antyżydowskich 
w Muszynie

Muszyna, 11. 6. Przed Sądem grodzkim w, 
Muszynie odbyła się dalsza rozprawa z oskarże­
nia Stefana Patyka, 18-letniego praktykanta w  

muszyńskiej składnicy kółek rolniczych prze­
ciw dentyście Jakóbowi Lam plowi o czynną 
z n i e w a g ę .  Przewód sądowy —  jak już donosi­
liśmy —  wykazał, iż Patyk wywiesił prow oka­
cyjną ulotkę antyżydowską, a nadto słownie 
znieważył Lampla, na co tenże zareagował 
czynnie. Zajście to miało być powodem  eksce­
sów antyżydowskich w Muszynie.

P o  wywodach stron ogłosił sędzia Piękoś wy 
rok, zasądzający Lampla na grzywnę 35 zł., 
a w m otywach podkreślił, iż zachowanie Patyka 
aczkolwiek było prow okacyjne —  nie powinno 
było wyw ołać czynnej reakcji ze strony oskarża 
nego, który jako człow iek poważny nie pow i­
nien był reagować na prow okację nieletniego 
chłopca.

Zarówno oskarżyciel jak i oskarżony zapowie 
dzieli apelację.

Oskarżenie popierał apl. adw. Qir. Jędrze 
jowski, oskarżonego bronił apl- Mgr. W olf z 
Krynicy.

Antysemicki wybryk 
przed sądem

Muszyna, 11. 6- W lutym br. odbył się w Po- 
wrożniku (pow. nowosądecki) ślub Hiliela Ba­
rona z Malką Schreiber. W  czasie cerem onjału 
zaślubin obrzucono stojącą pod baldachimem 
parę śniegiem. Sprawcą tego wybryku okazał 
się m łodociany wyrobnik Bartosz Osyf, który u- 
ptńnniatiy przez obecnego na ślubie sołtysa K ry­
wickiego, by zaprzestał karygodnej zabawy —- w 
dalszym ciągu rzucał śniegiem na baldachim.

Sprawa ta znalazła epilog przed sądem mu­
szyńskim, a w wyniku rozprawy zasądzony zo ­
stał Osyf Bartosz za wyst. z art. 174 k. k. (zło­
śliwe przeszkadzanie publicznem u zbiorowem u 
wykonywaniu aktu religijnego uznanego praw­
nie wyznania) —  na 2 tygodnie bezwzglądne go 
aresztu, przyczem  sąd odmówił wnioskoud o za­
wieszenie kary z uwagi na charakter przestąp- 
stwa.

Spokój i bezpieczeństwo 
w Zawoj i

Zarząd Gminy Zaw oja  nadsyła nam obszerne 
pismo, podpisane przez m iejscow ego w ójta  p. W o 
lińskiego oraz kilku poważnych mieszkańców Za 
w oi —  Polaków, radnych i ław n ik ów  gminnych. 
W  związku z pewnemi obawami letników  co  do 
stanu bezpieczeństwa w  Zaw oi, zarząd gminy w y  
jaśnia żc wszelkie tego rodzaju obaw y są ca łko­
w icie  bezpodstawne. W iadom ość o  rzekomych zaj 
ściaeh antyżydowskich w  marcu br. pow stała na 
tle incydentu, jaki zdarzył się w  jednym z dni 
targow ych, kiedylo kilku nieodpowiedzialnych o- 
sobuików w obron ie dwóch aresztowanych w yślą  
p iło agresywnie w obec policji państwowej- Epi­
logiem  tego incydentu była rozpraw a w  sądzie 
okręgow ym  W W adowicach, której wynikiem jest 
znamy w yrok. Do żadnych ekscesów  antyżydow ­
skich na terenie Gminy Zaw oja  nie doszło. Jar­
marki W Z aw oi odbyw ają się w największym  spo 
koju. Podczas Zielonych Świąt odw iedziło  Z aw o­
ję  ok o ło  2000 turystów  z różnych okolic , przy­
czem nio zdarzył się jakikolw iek fakt zaczepienia 
kogo.

Grono poważnych gospodarzy w Z aw oi n ic - Ży 
dów  zapewnia w  nadesłanem nam piśmie, ii zaw ­
sze „by li i są zgodliw ego w spółżycia  mieszkań­
ców  katolickich z żydow skim i" —  i p rzykro im 
bardzo, że po  Krakowie rozpow szechniają niepra 
w dziw e pogłoski o  niepokojach antyżydowskich 
w  Zaw oi.

KUPON Nr. 4
II. KeNKURt 1ETNI

dla Czytelników 
„N O W E G O  D ZIEN N IKA"

Pensjonat „Elia s ztiw h a " w Rabce 
Pensjonat „D ian a * w Trushawcu 
Pensjonat „O a za "  w Zakopanem 
Pensjonat „S ielan ka" w Bystrej

PIĄTEK, 12 CZERWCA: MM.
K raków  (293.5) 6.30 A u dycje  poranna; 7.30 P r« 

gram  na dzień bieżący oraiz kilk* in form acyj 7.4® 
Tańce ludowe (p ły ty ); 8.00 Audyoja dla szkół 1
audycja dla poborow ych ; 1157 Sygnał czasu, Hej; 
nał z w ieży mariackiej 12 03 Kaprys hiszpańsku 
(płyty) 12.20 Audycja dla szkół (dzieci starszych) 
a) D zisiaj w y  m acic g łos  (pogadanka) b) pi#* 
senki w  w yk. chóru szk. pow sz. w  Pom iechów ­
ku k. M odlina; 12.50 Chwilka gospodarstw a der1 
raow ego; 12.55 Audycja d l*  dzieci w iejskich  W 
opr. T o li Rettingerow ej; 13.05 Dziennik połudoio 
w y ; 1430 Sir Sullivan i J. Mc. Cormack (płyty)
15.30 Lokalne w iadom ości gospodarcze; 15.45 R®a 
mowa z chorym i w opr. ks. kap. Michała Rękas*
16.00 Popularne u tw ory  kom pozytorów  polskich 
w  w yk. Tow . Mandolinie! ów  „K askada1’ 16.25 R^ 
oitan śpiew aczy Aleksandra Bielaków*, przy fort. 
prof. Ludwik (Jrstein; 16.45 Skarby P olsk i: Sztu­
ka ludow a w  Polsce, odczyt w ygł. prof, Aaam 
Fischer; 17.00 M elodje Suppe‘g o  w  w yk. orkiest­
ry kameralnej pod dyr. dr. Adama Hermana 17.50 
Poradnik sportow y, red. Józef W łodarkiew lcz;
18.00 Skrzynka ogólna w  opr. in i. Stanisława Br® 
niews k iego; 18.10 W iadom ości z  dnia... 18A5 Re­
cital śpiewaczy Franciszki Platów ny (sopr.) 
program ie pieśni W łodzim ierza Orm iokiego 18-10 
K oncert reklam ow y; 18.50 Pogadanka aktualna;
19.00 K oncert kameralny W wyk. Stanisław  T aw - 
roszow icz (skrz) Miecz. Sizaleski (altówka) Zofja  
Adamska (w io l) Seweryn śn ieckow ski (obój) Je­
rzy Lefeld (fort) 19.30 Polska kapela ludowa Fe 
liksa D zierżanow skiego (koncert) 20.30 Ciuciubab 
ka, obrazek z pamiętników Aleksandra Fredry p. 
t.; T rzy po trzy; 20.45 Dzieunik w ieczorny i  po­
gadanka aktualna; 21.00 Koncert w ieczorny w w /  
konaniu ork PiR. pod dyr. Miecz. M ierzejewskie­
go, Józef Sm idow icz Kfo)t.) 22.00 .Wiadomości 
sportow e; 22,15 Muzyka teneczma.

W arszaw a (1339.3) 12.55 Skrzynka rolnicza —' 
inż. W aclaW  Tarkow ski; 18.00 Przegląd w ydaw ­
nictw —  prof. H enryk M ościcki; 23.00 Muzyka sa 
łonow a (płyty)-

L w ów  (3774) 1200 Postać Casanovy w  muzy­
ce _  Płyty; 1300 Inform ator turystyczny; 18 00 
W  najdzikszym kraju Europy —  w ygł. Zbigniew  \ 
Schneigert; 18.10 Trochę egzotyzmu (płyty).

K atow ice (395 8) 12.03 A rje w łosk ie w  wyk. Jó 
zefa Smfdla (p łyty ) 1800 W iadom ości redjotećb- 
niczne (Jan Ciahotny) 18.10 Piosenki (płyty) 18.10 
Koncert reklamowy.

Łódź (224) 12.55 Muzyka (płyty) 18.00 Gdynia l 
Batory, w yg łosi Stanisław  Sapociński; 18-10 O 
wsizyslkiem potroszku; 18.35 Koncert reklam owy;

Wiedeń (506.8) 19.30 Koncert rozryw kow y; 21.05 
Koncert sym foniczny; 22.10 Muzyka taneczna.

P aryż (1648) 20.00 Recital śpiewaczy G. V U ;
20.45 Les Brigamds —  K om edjoopera Offenbacha
22.45 Koncert nocny.

Rzym  (420-8) 17.15 Muzyka taneczna; 20.35 Ca­
rew icz —  operetka Lehara.

Śmiały napad rabunkowy
Berlin. 10. 6. PAT. Na jednej z najbar­

dziej ożywionych ulic w Essen dokonano W 
biały dzień zuchwałego napadu rabunkowe­
go na kasjera, niosącego pieniądze i papiery 
wartościowe. Bandyci w liczbie dwóch, nad­
jechali motocyklem, zastrzelili kasjera, za­
brali mu 3000 marek gotówką oraz papiery, 
poczem szybko odjechali przez nikogo nie- 
zatrzymani.
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Na marginesie procesu przytycŁicgo

I
(O d  naszego specjalnego wysłannika)

Radom , 11 czerwca. 
Okazały gmach Sejmiku powiatowego, w k tó ­

rego głównej sali toczy się proce6 przytycki, zo ­
stał ubiegłej nocy przedziwnie „udekorow any". 
Na murach jego. na pięknych kolumnach fron ­
tonu i na schodach „k toś“‘ wymalował czarną 
farbą żydożercze napisy, które w pośpiechu 
przed posiedzeniem Sądu zostały zasmarowane, 
wapnem gdyż zdrapać się nie dały. Toteż wszy­
scy uczestnicy rozprawy, wchodząc do sądu, 
mieli niezwykły w idok  m urów i schodów , ups­
trzonych dziesiątkami za«m<»rowanych napisów. 
W ciągu dnia padał deszcz i rozpuścił częściowo 
wapno na kamiennych schodach, dzięki czemu 
można było odayfrow ać niektóre z napisów, jak 
„Polska dla Polaków*4, „N ie  kupuj u Żydów* , 
„P recz  z Żydo-koammą**.

Zwłaszcza ten ostatni napis, zawierający tak 
aktualny now otw ór językow y, musiał rozrado­
wać serce adwokata endeckiego Kowalskiego, 
ną którego powitanie jego radomscy towarzysze 
tak pięknie udekorow ali budynek sądowy- 
Przez parę dni bowiem  luminarz endecki był 
nieobecny, dzięki ezemu przew ód sądowy miał 
Względnie spokojny przebieg. W czorajsze wy­
stąpienia tego pana. znane już z  relacji telefo­
nicznej, stanowią tak jaskrawe uchybienie p o ­
wadze Sądu, że lada chwila oczekiwano stano­
wczego wystąpienia trybunału, którego przewód 
niezący w ielokrotnie, jednak bezskutecznie, a- 
Pelował do żydożercy łódzkiego, by nie zapo­
minał o swej roli w procesie. Pan Kowalski, 
Wchodząc na salę (oczyw iście przed rozpoczę­
ciem rozprawy), wita się z oskarżonymi/ endec­
j o  .- faszystowskiem podniesieniem ręki. Żaden 
® pozostałych obrońców  tego nic czyni, nato­
miast część publiczności, złożona z  rodzin  i 
Przyjaciół oskarżonych chrześcijan, a m. in. o- 
bawiony Korczak, w  ten sposób manifestują 
•We uczucia dla oskarżonych, oddzielanych od 
nich kordonem  policyjnym . Właśnie w czoraj, 
Widocznie w związku z  przybyciem Kowalskie- 
Re, zjawił się znowu na sali Korczak, o którego 
•reaztowaniu rozszerzano w ub. tygodniu nie­
prawdziwą pogłoskę. W raz z nim  są też jego 
córki, z których jedna była świadkiem, a o dru­
giej świadkowie żydowscy, opisujący przebieg 
Pogromu, m ieliby niejedno do  powiedzenia. Sąd 
jednak nie jest ciekaw i w  tym względzie o- 
graniczą zeznania świadków wyłącznie do fak- 
tów, dotyczących poszczególnych oskarżonych.

Jeśli chodzi o rolę kobiet w zajściach, to w o- 
góle dałoby się w ydobyć niejeden ciekawy szcze 
gól, niejeden epizod. K iedy przypom inam y so« 
h ic zeznania świadków —  wieśniaczek, które 
bez zająknienia poietarsaly. w yuczoną tezą o 
agresji żydowskiej, zamilczając, zarazem wzgl. 
•tanowczo zaprzeczając notorycznem u faktow i 
gromienia Żydów  przez chłopstwo, kiedy u -  
ztnysłowimy sobie, że jedna z tych zaprzysiężo­
nych kobiet, w ogniu pytań, n ic  m ając innego 
Wyjścia, stwierdziła wręcz apodyktycznie, że 

. Żydzi sami sobie szyby w ybrali, gdy przypom  
tumy sobie o tej dziewczynie, co —  to widząc 
hezakutccznc próby rozbicia drzwi w domu ży­
dowskim, wezwała pogrom czyków , by nie od ­
chodzili i pobiegła po siekierę, którą te drzwi 
dopiero rozbito —  gdy to wezy6tko sobie uzmy 
'łow im y, to doprawdy dreszcz grozy nas przeni­
ka Przypomina się Schillera „D a werden W ei­
ner zu Hyiinen'* i zdumiewa zim ne okrucień- 
®tw°, z jakiem ci dyskretni (jeśli idzie o oskar- 
Zonych chrześcijan) świadkowie w  spódnicach 
obserwowali straszliwe widowisko. I nie tyłku 
obserwowali...

Bo oto staie przed sądem ja to  jeden ze ś wiali 
,°w  obrony Walerja Traczyk, współwłaścicielka 
omu Ił ach niil a Płachty, szwagra zabitego Min- 
owekiego. Zeznaje zc swadą i tupetem, który 

Powoduje kilkakrotne uwagi przewodniczącego, 
^reszcie zagrożenie ukarania 2 tygodniowym 

» rosztem. Jest typowym świadkiem z premedy- 
acJą. Nie ogranicza się do gruntownego ,.<wy- 
P>cowania“  oskarżonych, których obciążył Pła­

chta, lecz idzie znacznie dalej, twierdząc sta­
now czo, że Płachty podczas napadu na jego  
mieszkanie icogóle nie było w dom u! —  Mogę 
na to sto razy przysięgać —  odpowiada Tka- 
czykowa z tupetem na pytanie prokuratora, czy 
pamięta, że przysięgała. Na uwagę przew odni­
czącego, że kto przysięgać chce 100 razy, ten 
nie ceni przysięgi, odpowiada przekomarzająco, 
że ona przysięgę ceni. —  W iem , że go w domu 
nie było i już...

Mieszka z  Płachtą pod jednym dachem. Pada 
pytanie prokuratora: A  czy nie ma pani z nim 
jakichś nieporozum ień? —  Absolutnie żadnych. 
Czy utrzym ujecie dobre stosunki sąsiedzkie? 

.T ak  jak w teraźniejszych czasach: Nie rozm a­
wiamy z sobą, poprostu się nie znamy.

Ciekawie przedstawia ten świadek swe spo 
strzeżenia podczas zajść. Przez cały czas stała 
przed domem. —  A  p oco?  —  Zeby chronić do­
mu, bo i w  m oje drzwi zaczęły padać kamienie. 
Wyszłam z domu i mówiłam, że to jest dom 
chrześcijański. —  A  m oże pokazywała pani, 
gdzie są żydowskie dom y? —  pyta niedyskret­
ny prokurator. O dpow iedź oczywiście przeczą­
ca. —  K to był wśród atakujących część domu, 
należącą do P łachty? Same wiejskie chłopaki 
16 i 17-letnie, a także dużo dziewcząt. Z m ie­
szkańców Przytyka nikogo nie było. (Wskazani 
przez Płachtę Olszewski, Zaryęhta i W lazło mie-

Jerozolim a, 11. 6 . ŻA T. W czoraj, w środą 
w  n ocy , 'Arabowie rów nocześnie Ąaatakoioałi 
kilka kolon i/  w E m ek Izrael. A ta k  trwał dwie 
godziny i objął k o lon je : Ejn Harod, T el Josef 
B et Alfa i K far Szita.

K olon iści w  T el Josef stawili zdecydow any  
op ór i o własnych siłach odparli atak. W  pozo­
stałych kolonjach odparto atak przy pom ocy

Jerozolima, 11. 6. ŻA T. Dziś udać się ma (To 
Londynu nieoficjalna delegacja arabska. Skład 
delegacji jest jednak inny niż zapowiedziano 
w ubiegłym tygodniu. Delegacja pod jąć ma ak­
cję  propagandową na terenie Londynu. A kcję 
poprze tak zwana Liga Narodowa w  Londynie 
głównie na terenie Izby gpiin i Izby Lordów .

W  skład delegacji wchodzą dwaj chrześcija­
nie i jedęn muzułmanin.

Jerozolim a, 11. 6. ŻAT. Jak donoszą, w klu­
bie muzułmańskim w Jaffie odbyło się burzliwe 
zgrom adzenie przedstawicieli różnych  stron . 
nictw arabskich. Na zebraniu znalazły wyraz 
spory w lenie obozu arabskiego w związku z  a- 
statniemi represjam i rządu palestyńskiego i  tak­
tyką centralnego arabskiego kom itetu strajko­
w ego w Jerozolim ie.

Zarzucono B. Burmistrzowi Jerozolim y Nasza 
Szibi, i stronnictwu m uftiego, że nie reagują 
aa aresztowania przyw ódców  arabskich, których 
rząd wysyła do obozów  koncentracyjnych.

O pozycjoniści wskazali, że do tej pory aresz­
towano tylko przyw ódców  stronnictwa Nasza 
fzib iego w tej liczbie: przyw ódcę robotniczego

taka ją w Przytyku). —  Skoro pani dokładnie 
widziała, kogo nie było , to m oże pani zapamię­
tała także kogoś, kto by ł?  —  A  może! —  P ro­
szę spojrzeć na ławę oskarżonych, czy poznaje 
pani wśród nich k ogo? Świadek (po pobieżn-nt 
rzuceniu okiem  na oskarżonych): Z  tych me 
było nikogo. Przeważnie były m łode chłopaki 
i dziewczęta. —  Co robili napastnicy? —  R zu­
cali kamieniami przez okna. —  A  nie weszli do 
mieszkania? —  Nie. (Płachta ukryty na strrc iu 
obserwował ich przez szparę sufitu). —  Skąd 
pani wie, że nie byli w mieszkaniu, skoro cale 
mieszkanie zostało zdem olowane. —  Bo rzuca'i 
kamienie. Do mieszkania nikt nie wszedł. A 
jak było z tym patefonem . który został rozbity? 
—  W  pewnej chwili wiejska dziewczyna zawo­
łała: Chodźcie chłopcy, tu jest „sam ogroj‘ ‘, po­
czerń obrzucili patefon kamieniam' roz,bijając 
go.

CIou zeznań tego świadka stanowi stwier­
dzenie, na pytanie adw. Kriegera, że nietylł o 
Rachmila Płachty podczas tych zajść nie by 'o 
w domu, bo  widziała, jak po zajściach przyszedł 
z miasta, ale że przebyw ały w domu żona i 
córka Płachty :żona ukryta cały czas pod bu­
fetem , a córka na strychu. Płachta zeznał, 
rodzina jego  była w  krytycznym  dniu w  Ł oJ-i, 
jednak jego sąsiadka tvie wszystko lep ie j! 
Wie to, co sama widziała, wie, kogo nie było, 
wie, że Płachta nie mógł widzieć oskarżonych,

1 bo go w domu nie było i kwońcu wie jeszcze, 
kto podczas zajść był w jego domu. W ogóle 
świadek Tkaczyków a, obciążająca dziewczyny 
wiejskie, jako uczestniczki zajść, wie bardzo 
dużo. Gdyby prawda je j zeznań była m niej sub- 
jektywna, m niej zabarwiona przynależnością 

do wiadomego obozu, m ogłaby p. Tkaczykow a 
niejedno o pogrom ie przytyckim  opowiedzieć. 
A le kto wie, czy wówczas znalazłaby się w sze­
regach świadków odw odow ych... Z . M-s.

zaalarmowanego icojsha, P o  stronie żydow skiej 
ofiar n ie było. P o stronie arabskiej padły ofia ­
ry, lecz niepodobna ustalić liczby ofiar, gdyż 
A rabow ie zw ykle cofając sią zabierają rannych. 
Dziś rano W ysok i Kom isarz W auchope od le­
ciał sam olotem  do Em eku, aby uwdać zarzą­
dzenia na miejscu.

Członkielm muzułmańskim w tej delegacji jest 
przywódca stronnictwa m uftiego Dżemal el Hus 
eeini. Członkami chrześcajańskiemi delegacji są: 
Silbi Dżemal i Dr. Tanin.

Delegacja z Drem Cha Id i na czele nie uda 
się do Londynu.

Poprzednia delegacja nie doszła do skutk i 
Ipowodu wycofania się z niej Dra Chaldicgo

Takrun bej Nasza Szibi oraz Istaklalistów a 
przedewszystkieni przewodniczącego stronnic­
twa oraz sekretarza gen- komitetu strajkowego 
w Jerozolim ie Abdul Hadi. Natomiast nie aresz 
towano przywródców  stronnictwa m uftiego.

Na zgromadzeniu padły nawet wyrazy, że mu­
fti zawarł tajny układ z administracją angielską, 
aby p ozb yć sią niew ygodnych współzawodników

Są też inne objaw y świadczące o tem, że kon ­
flikt m iędzy poszczególnemu stronnictwami a 
rahskiemi coraz Bardziej się zaostrza.

Van Zeeland zrezygnował
Bruksela, I ł .  6. PA T. Van Zeeland zrezygno­

wał z  tworzenia gabinetu.

—— ^ — m m m m ^ ^ — — mmmmmm— n
r

Odparty atak na kolonie w Emek Izrael

Delegacja arabska do Londynu

Tarcia wśród Arabów
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Sir Wauchope naczelnym dowódcą 
wojsk w Palestynie

Jerozolima, 11. 6. ŻA T. Dziś, we czwartek u-  ̂
kazał się komunikat oficjalny, stwierdzający, 
że reorganizacja garnizonu brytyjskiego zosta­
ła ukończona. Poprzednie strefy wojskowe zo­
stały Zmienione. Znajdujące się na północy i 
południu Palestyny dwie brygady wojska zo ­
stały podzielone na subdywisje rozlokow ane po  
((dym  kraju.

W ysoki komisarz W auchope pełni obecnie  
funkcją naczelnego dowódcy wszystkich sił 
zbrojnych w Palestynie.

Ponadto donosi komunikat że do Zichron Ja-
akow wystano posiP wojskowe dla ochrony sta
rych kolonji Rotszylda.

*

Jerozolima 11. 6. ŻAT. Dziś znowu ukazał się 
..Felestin" organ stronnictwa Nasza Szibiego o-

Paryż, 11. 6. PA T. Dziś rano odbyło się posie 
dzenie rady ministrów, poczcm  ogłoszono na 
stępujący kom nnikat: Na podstawie otrzyma 
nych wiadom ości o przebiegu strajku w całym 
kraju, stwierdzić można, że skutkiem umowy 
zawartej m iędzy przedsiębiorcam i a organiza­
cjami robotniczem i, strajk dobiega końca. M o­
żna m ieć nawet nadzieję szybkiego podjęcia 
pracy w tych zakładach, gdzie konflikt jeszcze 
trwa. Specjalna kom isja zbadała szereg projek  
lów ustaw, które natychmiast zostaną przedło­
żone Izbie deputowanych. W śród tych projek ­
tów znajduje się również ustawa o amnestji, 
lecz rząd nie czekając na uchwalenie je j, zażą­
da od izby zezwolenia na wprowadzenie jej w 
życie. Celem zapewnienia pracy dla młodzieży, 
rząd złoży! dwa projekty ustaw, jeden prze- 
dłnżającv okres szkolny, drugi zniżający gra-

Londyn, 11. 6. PA T. Przewodniczący związ­
ku towarzystw przyjaciół Ligi N arodów  Sir R o ­
bert Cecil rozesłał okólnik, w którym  wzywa 
członków towarzystw, aby rozwinęli akcję w 
swoich parlamentach' i w obec rządów, na rzecz 
wzmocnienia sankcyj, gdyż tylko tą drogą m o­
żna będzie ocalić n iepodległość Abisynji. Z  p o ­
wodu tego okólnika kanclerz skarbu sir Nevil- 
le Chamberlain wygłosił wzeoraj na bankiecie 
przemówienie, w Którem ośw iadczył: Gdybyś­
my poszli drogą, wskazaną w  okólniku Roberta 
Cecila KyłoBy to szaleństwem, które m ogłoby 
spow odow ać nowe nieszczęścia 1 odw rócić u- 
mysły od szukania lepszego wyjścia. Niema ża­
dnej racji, dla której m ielibyśm y zrezygnować 
z idei Ligi N arodów  dlatego tylko, że w danych 
okolicznościach' polityka bezpieczeństwa zbio­
rowego zawiodła. Jeżeli mamy w sobie poczu-

Szangłiaj, 11. 6. P A T . W ojna dom ow a w Clii 
nach1 jest prawie niennikniona. W dniu dzisiej­
szym straże przednie wojsk południowych pod 
jęły marsz na północ a rząd nankiński wysyła 
pospieiszniei do Szanghaju wojska i samoloty. 
Chińskie koła urzędowe zaprzeczają w iadom o­
ści o zajęciu przez armję południow ą Heng- 
Czcu. W  poinform ow anych kołaeK cudzoziem 
skicK panuje pogląd, Se Nankin zapewni sobie 
wkońcu p ok ój drogą ustępstw finansowych i 
politycznych, co w konsekw encji osłabi władze 
centralne.

•  • •
Nankin. 11. 6. P A T . Sytuacja w Chinach po 

bielmowych jest w dalszym ciągu niewyjaśniona. 
'iYojska z prow incji Kwantung i Kwangsi po-
mwały się dalej wgląb prow incji llanan. Co­

raz Arabów chrześcijańskich. Rząd zakazał wy­
dawania pisim arabskich, które ukazują się nic- 
perjodyczmie, ale przeważnie w postaci jedno­
dniówek —  zamiast pism, które zostały zawie­
szone.

Sytuacja spokojniejsza
Jerozolim a, 11. 6- ŻAT. W  ciągu dnia dzisiej­

szego zanotowano kilka dalszych aktów tero- 
ru. Na ogól jednak sytuacja jest spokojniejsza.

Arabscy teroryści podpalili most kolejow y w 
pobliżn arabskich ■wsi Dzal-Dzula i K far Saba. 
Doszło do wymiany strzałów między Arabami 
a policją. Most spłonął. Ofiar nie było.

Arabowie usiłowali dziś dokonać zamachu na 
pociąg wiozący wojsko brytyjskie. Zamach zo­
stał jednak udaremniony. Ofiar nic było.

nicę wieku przyjmowania do urzędów państwo­
wych i sam orządowych.

Paryż. 11. 6. PA T. Dziś rano strajkowały 
wszystkie piekarnie, prócz kilku zakładów, 
gdzie doszło do um owy z pracownikam i. W  
w ielkich przedsiębiorstwach krawieczyzny dam 
skiej strajk zakończył się po uwzględnieniu żą­
dań praoctcnic i manekinów. W  wytwórniach i 
sklepach chem icznych strajk triea i zakłady te  
okupow ane są przez pracou-ników. Personel 
przedsiębiorstw kinem atograficznych i kino­

teatrów zebrał się dziś rano i uchwalił dalsze 
prowadzenie strajku, co uniemożliwi mającą 
nastąpić jutro zmianę program ów w paryskich 
teatrach świetlnych. W  przemyśle m etalurgicz­
nym i budowlanym  nastąpiło znaczne odprężę- 
qie sytuacji i wkrótce oczekiwany jest powrót 
robotn ików  do pracy.

cie rtozsądku powinniśmy zrozumieć, że cli cię­
liśmy narzucić Lidze N arodów  zadanie ponad 
jej siły. Niewątpliwie nadeszła chwila, aby pań­
stwa należące do Ligi N arodów  zibadały p o ło ­
żenie i postanowiły ograniczyć funkcje Ligi do 
je j m ożliwości. Czyż nie jest oczywistem, że 
wobec ryzyka, jakie pociąga za sobą polityka 
sankcyj, nic można liczyć na to, aby państwa 
prowadziły ją aż do ostateczności. W obec tego 
byłoby wskazanem zbadanie m ożliwości loka­
lizacji ośrodków  niebezpieczeństw a dla świata 
i znalezienia bardziej praktycznej m etody za­
bezpieczenia pokoju  w drodze układów regjo  
rudnych, aprobowanych przez Ligę N arodów i 
gwarantowanych przez państwa, których inte­
resy żyw otne związane są z tem i ośrodkami 
niebezpieczeństw a.

lem irb marszu jest miasto Heng-Czu oraz sto­
lica prow incji in. Czang-Sza. Pierwsza grupa 
wojsk doszła już do .Tung-Czu. Druga grupa 
wkroczyła do Cza-Czu .Trzecia grupa znajduje 
się jeszcze w rejonie, położonym  m iędzy zachód 
nią częścią prow. Kwantung a południową czę­
ścią prow . Kwangsi. W ycofane z południow ej 
części prow . Hunan wojska rządowe zajmują o- 
bccn ie  pozycje na północ od  Czang-Cza, dokąd 
też kierow ane są posiłki wysłane z Hankou. 
W edług m eldunków  z Czang-Cza, znajdujące 
się tam sam oloty rządowe prowadzą ożywioną 
akcję wywiadowczą.

Z  Hankou do Czang-Cza wysłana została an­
gielska kanonierka. Konsul angielski w Czang- 
Cza wezwał obywateli brytyjskich, zamieszka, 
łych w południow ej części Hunan, aby przygoto

Zabotyński n min. Becka
Warszawa, 11. 6. ŻA T. W łodzim ierz Źabotyńi 

ski, bawiący chwilowo w Warszawie został da. 
10 hm. przyjęty na dłuższej audjeneji u m inut:.! 
spraw zagranicznych, p. Becka.

P R E ZY D IU M  POLSKO - PA LE STY ftSK IE ł 
IZ B Y  HANDLOW EJ U W ICEM IN ISTRA 
SOKOŁOW SKIEGO.

Warszawa Ż. A. T Podsekretarz Stanu M ini­
sterstwa Przemysłu i Handlu, p. Mieczysław So­
kołowski przyjął na dłuższej kon ferencji Pre- 
zydjum Polsko—Palestyńskiej Izby Handlow ej w 
osobach: pp. prezesa Leona Lcwitego i w icepre­
zesa Maksymiliana Friedego, w czasie której 
om ów iono całokształt stosunków gospodarczych 
polsko • palestyńskich.

Po zjeźdz’e Małej Ententy
Bukareszt, I I .  6. PA T. W  niektórycK powa­

żnych kołach politycznych daje się zauważyć 
pewien sceptycyzm  co do wyników obrad sze­
fów  państw Małej Ententy w Bukareszcie dla 
konsolidacji Małej Ententy. Zdaniem tycK sfer 
strona polityczna obrad bukareszteńskich nosi­
ła charakter raczej rumuńsko . czeski. Również 
w  pewnych sferach jugosłowiańskich można się 
spotkać z twierdzeniem, że zjazd Lukareszteń- 
ski nosił raczej charakter m anifestacji kurtua­
zyjnej i że nie należy mu przypisyw ai zbyt 
w ielkiego znaczenia.

Badoglio zrzekł się 
tytułu wicekróla

Rzym, 11. 6. PA T. Agencja Stefan: donoal, fe  
marszałek Badoglio wyraził życzenie objęcia po 
nownie stanowiska szefa sztabu generalnego 
armji wlosfkiej. Mussolini przychylił się do tej 
prośby i na jego wniosek król nadał marmal- 
kowi Badoglio tytuł księcia Addis-Abeby, a mar 
szalek Graziani mianował wicekrólem Abisynji.

Bandyci zastrzelili policjanta
Katowice U. 6. PAT. Ubiegłej nocy patrolujący

policjanci starszy posterunkowy Józef buraczek 
i posterunkowy Józef Bartnik natknęli się na je ­
dnej z ulic w  Bielszo wicach na dwuch' podejrza­
nych osobników. W chwili, gdy policjanci usiło­
wali w ylegitym ować spotkanych, ci dali do uleli 
kilka 6trzałów  rewolwerowych raniąc obu. Star­
szy posterunkowy Juraszek mimo odniesionych 
ran zdołał jeszcze dać w  stronę uciekających na­
pastników kilka strzałów które prawdopodobnie 
jednak chybiły. Rannych przewieziono natych­
miast do szpitala, gdzie dokonano operacyj. Ju­
raszek w  kilka godzin później zmarł naskutek 
odniesionych ran. Stan drugiego policjanta jest 
ciężki. W  związku z powyższym  napadem głów ­
na komenda policji w  Katowicach wyznaczyła za 
ujęcie sprawców  w zględnie przyczynienie się do 
ich ujęcia nagrodę w  w ysokości 10Ó0 zł.

na 9 i £
M ISTRZOSTW A P IŁ K I NOŻNEJ K L A S Y  A-

W  dniu -wczorajszym odbyło się siedem spoi 
kań o m istrzostwo klasy A przyczem nie zmiolo- 
w ano żadnych niespodzianek.

Wyniki były następująco:
Makkalti — Nadwiślai] 2:2 (0:11)
Makkabi mimo przewagi w  drugiej po łow ic  ni.- 

polrafila sobie zapewnić zw ycięstw a.
Bramki' zdobyli; S ilbćnm nn i Kiinstler z rzu 

tu wolnego.
Dla Nadwiślann Kopeć i Jabłoński.
Sędziował p. Kónigsberg, słabo nic odgwizdu- 

jne w  dwóch wypadkach rzutów  karnych dla Mak 
kahi.

Dalsze wyniki;
Olsza — Garbarnia tcz. 2:2 (1:1)
Zwierzyniecki —  Krowodrza 6:2 (3:1)
L egja — Korona 2:2 (1:1)
P odgórze —  W isła rez. 4:1 '(1:1)
Pozatem nie odbyły się w  dniu wczorajszym 

żadne imprezy sportowe.

wali się do wyjazdu.
Podobne wezwanie wystosował konsul St. Z je 

dnoczonych A. P. do obywateli amcrykańskich«

Strajki we Francji dobiegają końca

Przed zniesieniem sankcyj

Wojna domowa w Chinach nieunikniona
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Berlin o mowie min. Kwiatkowskiego
Berlin, 11. 6 . PA T. Dzienniki n iem ieckie za 

mieszczają streszczenie wczorajszej m ow y wice 
premjera Kwiatkowskiego, podkreślając w tytu 
lach, że głównym punktem programu nowego 
■"zadu jest dostarczenie pracy bezrobotnym  w 
drodze szerokiej aKcji gospodarczej.

Urzęidowy „V oclkiscber B cobachtcr ‘‘ ogłasza 
o deklaracji min. Kwiatkowskiego na l-szej 
stronic pod wielkim tytułem: „P olsk i plan 4- 
letni rozbudowy w ew nętrznej'', a w kom enta­
rzu pisze: Polski minister skarbu Kwiatków
ski obwieścił przez radjo o przystąpieniu do w y

Paryż, 11. 6 . PA T. Projekty ustaw, zaakrep 
towano na posiedzeiru rady ministrów, zostały 
o godz. 15-ej przedstawione parlamentowi, 
któ| ry przystąpi! do obrad nad pierwszą grupą 
ustaw socjalnych, zgłoszonych w zeszłym tygod­
niu. Dziś nad ranem ustawy te zostały osta­
tecznie uchwalone przez nadzwyczajną komisję 
parlamentarną. Kom isja ta, zgodnie z życze­
niem rządu, w tempie przyspieszonem przyjęła 
W  ciągu nocnych obrad pięć zasadniczych dla 
francuskiego układu socjaluetgo ustaw: o 40- 
godzinnyia tygodniu pracy, o płatnych urlo. 
pach, zbiorow ych umowach, oraz złagodzeniu 
niektórych dekretów oszczędnościow ych dla 
funkcjonariuszy państwowych i byłych kom ba­
tantów. Prawica ustosunkowała się do pierw­
szych poczynań rządu ż rezerwą. Największe 
dyskusje wywołał projekt 40-godzinnego lygo-

Rokowania polsko-francuskie
Paryż, 11. 6 . P A T . W  uh. środę przybyła do 

Paryża polska delegacja do rokowań handlo­
wych z Francją, na czele z wiceministrem Soko­
łowskim.

W czwartek odbyło się pierw sze spotkanie 
delegacji polskiej z francuską, której przewo­
dniczy dyr. Bunncfon-Craponne —  dyrektor wy 
działu traktatów handlowych w min. przemy­
tu . Na posiedzeniu tem nastąpiła ogólna wy- 
tniai.a poglądów , poczem  ustalono wytyczne 
Prac o d u  delegacyj.

Komuniści wywołali awanturę
Warszawa 11. 6. P A T . Na odczycie Żabotyn- 

'kiego grupa komunistów wywołała awanturę, 
która przeniosła się następnie na ul. Bielańską, 
idzie doszło do bójk i. W  czasie bó jk i ulicą 
Przechodziła Marja Klcniewska, niosąca obraz 
Matki Boskiej. OLraz podczas awantury został 
'mszczony. W ładze aresztowały trzech kom u­
nistów.

0 świętą krucjatę wolność/*
QeVeIand, 11. 6. PA T. B. Prezydent H oover, 

przemawiając na kongreoie republikańskim, wy 
®tąpil z gwałtownym atakiem przeciwko po li­
tyce gospodarczej R ooscrelta  która —  jego zda 
triem —  opóźniła zlikwidowanie kryzysu, a 
"trzym anie tej polityki wywołać m oże bankruc­
two i klęskę. Politykę tę HooVer porów nał z 
europejskicm i dyktaturami socjalistyeznemi i fa 
, 2ystowskiemi. W końcu zwrócił się do narodu 
Amerykańskiego z apelem o podjęcis „Św iętej 
krucjaty w o ln o śc i". Podobnie jak i jego przed­
mówcy, H oover wypowiedział 6ię za liheraliz-- 
tuern ekonom icznym .

Zamieszki w Chinach
Londyn, 11. 6. PAT. Agencja Reutera donosi 

* Nankinu, że marszałek Czang-Kai-Szek tele- 
ffaficznie zawezwał gen. Czang-czi-l ong, który 
k»t właściwym dyktatorem Kantonu, do natych 
•Utastowego odwołania wojsk południow ych z  
^kolic Hunan i do powstrzymania m obilizacji. 
^fcłtnh-Kai-Szek przypom niał równocześnie, że 
ał>owiijzkiem lojalnego żołnierza jest oczekiwa­
n e  na d ecy /ję  centralnej rady wykonawczej,

konania obliczonego na w ielkie sumy planu 
zwalczania bezrobocia i gruntownej reform y go 
spodarki polskiej. Po wytyczeniu już przez 
rząd gen. Składkowskiego nowych dróg v  za­
kresie polityki wewnętrznej, obecnie rząd ten 
również w dziedzinie gospodarczej przedstawia 
się jako zdecydowany rząd reform y. Polska u- 
siłow ać będzie zaradzić swym trudnościom bez 
eksperym entów walutowych oraz bez pom ocy 
zagranicy. Od czasu energicznego wystąpienia 
rządu Składkowskiego świeży i optymistyczny 
prąd przenika życie publiczne Polski.

dnia pracy. Kom uniści zgłosili na kom isji sze­
reg wniosków, zmierzających do rozszerzenia 
zasiągu poszczególnych projektów , jak n. p. 
rozciągnięcia umów zbiorow ych na robotników  
rolnych.

Keaktja giełdy francuskiej
Paryż, 11, 6. P A T . Niewyjaśniona i n iepoko­

jąca nadal sytuacja 6traj>kowa wpłynęła dzisiaj 
w sposób niepomyślny na obrót giełdy pary­
skiej. Poważna zniżka, jaka się uwidoczniła, oh 
jęła zarówno francuskie renty i papiery pań­
stwowe, jak również francuskie papiery przemy 
słowe i banki i naw'et w części przerzuciła się 
na akcję międzynarodową. R em y państwowe 
poniosły straty w granicach od 85 cent. do 2.30 
fr.

,,Par<ser Tageblatt“  
n rękach h tierowców

Paryż, 11. 6. PAT. „Jourual des Dcbats * p o ­
daje, że w organie uchodźców niem ieckich „P a ­
rker Tagóblatt**, którego red aktor ęm jest zna­
ny publicysta Georg Bernhardł, zaszły ciekaw e 
zmiany, mianowicie właściciel tego dziennika  
Bosjanin usunął Bem hardta, aby zastąpić go >  
eobistośoią przychylnie usposobioną do polity­
ki hitlerowskiej. W spółpraeoY;uicy B em haidia  
na auak solidarności wystąpili z wydawnictwa 
i od jutra mają wydafrać nowe pismo.

Dlaczego Van Zeelaud 
nie utworzył rządu

Bruksela, 11. 6. P A T . Źródła niepowodzenia 
misji Van Zeełauda szuKae należy nie w jego 
programie, lecz w trudnościach na jakie natra­
fiła kwestja obsadzenia tek. Otoczenie Vau Zc- 
clanda podkreśla, że żądania poszczególnych 
stronnictw były sprzeczne z sobą i ze w  ostatniej 
chwili wyłoniły się nicdające się przezwyciężyć 
kom plikacje. Vau Zccland jest jakoby zdania, 
że rząd jedności narodowej pod jego przew od­
nictwem  jest bardziej m ożliwy, m i seli rząd p o ­
pierany jedynie przez częśo socjalistów i że frak 
cja liberalna byłaby w opozycji. Jak się zdaje 
misję utworzenia nowego rządu powrnna otrzy­
m ać znowu osobistość z łona partji socjalistjtjł 
— — — — — — a— — — — — Ma
zwołanej na 10 czerwca. W depeszy podkreblona 
została poważna sytuacja w Chinach północnych 
z równoczesną prośbą o podtrzym anie jedności 
w kraju w -obliczu  u ip oru  .wojak japońskich.

Szefowie rządu kantonikiego ustosunkowali 
się odm ownie do apelu marsz. Czang-Kai-Sze 
ka, zrzuvając odpow iedzialność za wzniecenia 
w ojny dom ow ej na rząd nankiński, który zgro­
m adził woj tka na granicy Kwangsi i  Kwantung 
Żądanie zawieszenia broni, do czasu wydania 
decyzji przez centralną radę wykonawczą, uwa­
żane jest w Kantonie za podstęp mający na cc- 

Llu zy skanie czasu do wysłania dalszych wojsk,

Kronika Krakowska
PODRÓŻ IN SPEKCYJN A W OJEW ODY 
K R A K O W SK IEG O

P. W ojew oda Gnoiuski w  tow arzystw ie W ice­
w ojew ody M ałaszyńskiego udał się onegdaj w po 
dróż do powiatu w adow ickiego. W  szczególności 
przeprow adził inspekcję urzędu gminy z b io r o w i 
S p ytkow .tł gdzie interesował sic sprawami bez 
robocia oraz z zakresu obw ałow ania Wisły.

Następnie udał się do Zatora, gdzie przepro­
w adził inspekcje gminy w iejskiej i miejskiej a 
skolei do Przeciszow a, gdzie prowadzono są ro- 
boly przy obwałowaniu W isły  i naprawie dróg. 
Tu zapoznał się P. W ojew oda ze sianem bezrobo 
cia ludności m iejscowych gromad, która rekrutu­
je się przeważnie z b. robotników zatrudnionych 
w  swoim  czasie w Zakładach przemysłowych i 
kopalniach na Górnym Śląsku.

W  dalszym ciągu sw ej podróży inspekcyjnej 
zwiedził P. W ojew oda urzędy gnun w  W ieprzu 
i w  Andrychowie, tak miejskiej jak zbiorow ej. W  
pow iecie żywieckim  był P. W ojew oda w  gminie 
zbiorom oj Lięcinic, M ilówce, w  grom adzie N ielc- 
dwio i w gminie Rajcza. M c wszystkich tych miej 
scow ościach, tak w  pow iecie żywieckim jak w a ­
dowickim przeprow adził P. W ojew oda rozmowy 
z wójtami i sołtysam i, radnymi gminnymi i gro­
madzkimi, zaznajamiając się ze stanem gospodar­
czym poszczególnych gmia.

OTW ARCIE W Y ST A W Y  PRAC K R A K Ó W - 
SKICH KOŁEK LOPP. SZKÓŁ ŚtiLDNICH 

Onegdaj dokonano olw arcia W ystaw y Prac K ra 
kowskich K ółek LOPP. Szkół średnich z  okazji 
rozpoczęcia ui oczystośei „Dni K rakowa1*.

Jest Lo pokaz skrzętnej i ofiarnej pracy mło­
dzieży szkół średnich, która w yczuw ając ducha 
czasu wolno chwile od zajęć szkolnych poświę­
ca pracom, zw iązanjm  z sportem lotniczym.

Po otw arciu  w yslaw y  w ięczy ł w iceprezes Za­
rządu LOPP. dr. Grabowski honorowo proporce 
za wybitną działalność Kolom  LOPP.: w  Gunna- 
zjum IX. im. Iloenc -  W rońskiego, w  Giraua/flum 
SS. urszulanek i w  Gimnazjum II. Im. św. Jacka. 
Gimnazjum I. Im. Nowodworskiego otrzym ało sre 
brny puhur za najlepsze w yniki w pracach mo­
delarskich.

Otwarcia w ystaw y dokonał w icekurator Okrę­
gu Szkolnego Krak. p. dr, W łodzim ierz GleOki.
"* W ystaw a mieści się w  sali gimnastycznej Semi 
narjum M ęskiego ul. Straszewskiego 22 i jest ot­
warta codz. od godz. 9 do 19-taj. Wstęp: dla do­
rosłych gr. 20 —  dla m łodzieży gr. 10. — ’ a w y­
cieczek zbiorow ych  gr. 5 —  Od osoby.

K O LEJA RZ POD PARO W O ZEM  
# ik o ra  Antoni, przetokow y, zam. w  Zabierzo­

wie, został na torzc fiłji dworcu osobow ego, po­
trącony przez parowóz. Dozuał on potłuczenia 
biodra i rąk. W ezw ane Pogotiowie Ratunkowe 
przew iozło Sikorę do Szpitala 0 0 .  Bonifratrów .

W O JO W N IC ZY TAPIC ER
(or) Kasprzyk Jan (lat 24) tapicer, zam. izc - 

komo w Prokocim iu, dostał się do mieszkania Na 
w atow ej Stanisławy, przy ul. D ługiej 21, w  cza­
sie je j nieobecności i skradł 2 marynarki, w arto­
ści 40 zł. Gdy w  trakcie kradzieży nadeszła posz­
kodowana, Kasprzyk chw ycił ją  za szyję i v, ep- 
chnął uo kuchni, poczem zbiegł. W  czasie uciecz­
ki został jednak na ulicy Jftłipa  zatrzymany przez 
patrolującego policjanta, skradzione rzeczy odeb 
rano i zw rócono w łaścicielce.

PECH O W CY
(or) K ololk iew icz Stanisława (lat 39) znana zło 

dziwka skradła na tandceio 12 ii. z kieszeni Anny 
Janiczek. Została ujęta na gorącym  uczynku przez 
organy śledcze W ydziału Śledczego.

Na gorącym  uczynku kradzieży 12 sw etrów , 
w artości CO zł. zc skipu Izaka Ostrowieckiego, 
przy ulicy K rakowskiej 12, został zatrzym any Gro 
ssinan Izak. (lat 35) zam. w  W arszawie przy ulicy 
Sm oczej 5. —  Swetry odebrano.

NIEUD.AŁA W Y PR A W A
(or) N ow ak Stanisław (lat 2C) robotnik wura- 

pal się po rynnie domu przy ulicy św. K ingi G. 
na I. p. i w szedł przez otw arte okno do miesz­
kania Żebeirki Feliksa, skąd skradł garderobę, 
Wartości 200 zł. Sąsiadka zauważyła złodzieja t 
w ezwała policję, która bezzwłocznie przybyła na 
miejsco i ujęła Nowaka. W iększą część skradzio­
nych rzeczy odebrano i zw rócono poszkodowane­
mu.

—  W Y C IE C ZK Ę  DO M YŚLENIC i  ruin zamku 
W  Dobczycach urządza Polskie Tow arzystw o Kra 
joznaw rze w  niedzielę 14 bm. W yjazd z placu św. 
Ducha o  godz. 8.20 rano. Bliższe inform acje w 
piątek między godz. 18 —  19-tą. Grodzka Cl.

Pierwsze ustawy socjalne 
przed oarlamentem francuskim
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Zebranie sprawozdawcze Keren rtalesod
w Krakowie

K raków , 11 czerw ca.
Onegday odbyło się plenarne zebranie członków  

Oyrektorjum i komileui m iejscow ego Keren Ha- 
jesod w  K rakowie. Na zebianiu, któremu prze­
wodniczył w iceprezes Dyrektorium  p. dr. Spiegel 
złożyła dyrekcja sprawozdanie ogólne i kasowe 
z w yników  piracy w  ciągu 8 miesięcy roku admi­
nistracyjnego 5696 na terenie zachodniej Malopol 
ski i Śląska.

Osiągnięte w  tym czasie rezultaty, w yrażające 
się w  znacznym w zroście  liczby opodatkowanych 
na Keren H ajesod i w pewnym, aczkolwiek nie­
znacznym w zroście  w pływ ów  gotów kow ych, uwa 
żać można za zadawalające. Praca propagando­
w a, kierowana przez p. dyr, Finkelsteina, objęła 
w  tym czasie kilkadziesiąt m iejscow ości, spełnia 
ją c  — poza materjalnem zadaniem — czyn o du­
żej doniosłości ajonistycznej. O kresow o współpra 
cow a ł w  objazdach p. Red. Gross -  Zimmermann 
z  W iednia,

Sprawozdanie przyjęli zebrani do zatwierdzają 
cej wiadomości.

Następnie referow ał p. dyr. Fiukeisicin na te­
mat wrażeń ze swej podróży po Palestynie, od ­
bytej już w  czasie rew olty arabskiej. Trudno w  
ramach krótkiego sprawozdania ęddać treść na­
der interesujących w yw odów  referenta, Główną 
uwagę pośw ięcił problemom, któremi w  Palesty­
nie szczególnie interesow ał się, a m ianowicie —  
położeniu w si palestyńskiej, przemysłu palestyń­
skiego i ciekawemu zagadnieniu zespalania się 
różnajęzycznych odłapiów  żydostwa na gruncie 
staro - now ej Ojczyzny. W ieś żydow ska —  to w 
głów nej mierze dzieło kapilału narodowego. R oz 
w oj je j zabezpieczony jest trwale i żaden w strząs 
gospodarczy nie jest w  stanie mu zaszkodzić. O- 
kres depresji gospodarczej w związku z zawikła- 
niami na kontynencie afrykańskim, które za­
kończyły się jeszcze przed zajściami jaffskiemi, 
nic dotknął również osiedli rolnych, a tylko prze 
mijają co wpłynął na osłabienie ruchu budowla­
nego w miastach. Przemyśl palestyński, w  które­
go postęp nie w ierzyli nawet najbardziej optymis 
tyczni przyw ódcy sjomzmu, rośnie z roku na rok, 
doskonali się, racjonalizuje i zarów no technicz­
nym postępem, jak jakością fabrykatów d orów ­
nuje najbardziej udoskonalunym przemysłom Eu­
ropy. Targi Lewanlyiiskie były  im ponującą rew -

ją tej gałęzi gospodarstw a narodow ego Palesty­
ny. Naturalnie, duża w  tern zasługa Żydów  nie­
mieckich.

Ten w łaśnie element stanow ił też przedmiot 
„studium kulturalnego’ referenta. Nader liczna 

im igracja Żydów' z Niem iec w krótkim stosunko­
w o czasie, stanowiła — w obec ich w ysokiego po 
zioinu kulturalnego — duże niebezpieczeństwo dla 
hebrajskiego charakteru jiszuw u. Jeśli zaś do te 
go dodamy liczną im igrację Żydów  ze wschodniej 
Europy, z dalekiego orjentu i Id. pojmiem y nie­
bezpieczeństwo, jakie z tej strony zagrażać m og­
ło charakterowi Palestyny. O bserwacja jednak 
wykazała, że nawet najhardziej językow o zasym iio 
wani Żydzi niemieccy stanęli w poważnej w ięk­
szości na wysokości zadania, jakie pociąga za 6o- 
bą im igrao.a do ziemi ojczystej. Młode pokolenie 
hebraizuje się w  szybkiem tempie i często spełnia 
rolę nauczycieli języka sw'ych rodziców  Rodzice 
zaś, jakkolwiek posługują się łamaną hebrajszczy 
zną, przedkładają ją  często, nawet z rozm ów cą, 
w ładąiącym niemieckim, nad dawny język. Pro­
ces absorbeji kulturalnej nowej im igracji przez 
jiszuw trw a nieprzerwanie, w spom agany gęstą 
siecią szkół, kursów  w ieczorow ych  i in

W strząs, jaki spow odow ały tragiczne wypadki 
W Jaffie, przyjął jiszuw  spokojniej, jak Żydzi ga 
lutu. Serja aktów terorystycznych, strajków, gw a 
Rów  i td. nie zdołała w ytrącić jisziuwu z rów n o­
w agi, :.m nie sprow okow ała go do żadnych w ys 

tąpien. Zaufanie, prześwia.dczenie o słuszności 
naszej sprawy, zaufanie do" kierow nictw a, wiara 
w spraw iedliw ą politykę rządu mandatowego, na 
kazywały cierpliwość. M ówca opuścił Palestynę 
jeszcze przed sianowczem i krokami rządu pales­
tyńskiego, który spoczątku nie umiał, czy nie 
chciał docenić niebezpieczeństwa, jakie rewolta 
podburzonych arabów  sprow adzić może na kraj.

Ciekawe i wnikliwa w yw ody referenta nagro­
dzili zebrani oklaskami.

W  końcu pożegnał przew odniczący w serdecz­
nych słowach niestrudzonego członka komitetu 
m iejscow ego p. J. Landaua, który niebawem w y ­
jeżdża na stale do Palestyny. Jego długoletnia, 
ofiarna współpraca dla Kcrcn IIaj es od u zasługu­
je na szczególne wyróżnienie. Oby w  Palestynie 
zbierał ow bce sw ej pracy!

Na tern posiedzenie zamknięto.

„Dni Krakowa**
Zwiedzanie miasta i wycieczki w okolice. TV 

dniu dzisie.fczyiii uczestnicy „Dni K rakow a- winni 
korzystać z bezpłatnych zwiedzań zabytków mia­
sta pod kierunkiem fachowych przew odników  Pol. 
Związku Turystycznego. 'Wszyscy uczestnicy' „Dni 
K rakow a1* przybyli na karty uczestnictwa mają 
p raw o do zwiedzania miasta w  grupach, pokrywa 
jąe jedynie zniżone wstępy do niektórych objek- 
tów  zabytkow ych i muzeów. Pragnący korzystać 
z tych w ycieczek winni zgłaszać się w  biurze Pol 
Związku Tm yslycznego, ul. Lubicz 4. (naprze­
ciw  dw orca). Tamże rów nież należy zwracać się 
w sprawie w ycieczek do W ieliczki, O jcow a i in­
nych przepięknych miejsc w  bliższej i dalszej oko 
licy  Kraków a.

Obywatelski Komitet „Dni K rakow a" nie za- 
p oa iii.ił również o  dostarczeniu roziyw iu  dla 
dzieci, zarówno krakowskich; jahoteż i tych, któ­
re z rodzicami przybędą na ..Dni Krakowa". Mia 
n o w n e  w  niedzielę 11 bm. odbędzie się o  godz. 
12-tej w  sali Starego Teatru w ielki poranek mu­
zyczny, z popisami orkieslrainem i, taneeznemi i 
śpiewaczemu przygotow any pod kierunkiem zna­
kom itego znawcy i propagatora muzyki, prof. U. 
J Dra Zdzisława Jacliiineckiego.

Komitet Obywatelski „D ni K rakow a" w  poro­
zumieniu z Ligą Obrony Powietrznej i P rzeciw ­
gazow ej przygotow ał niezwykle osobliw ą i nie­
widzianą dotąd imprezę „poczty balonow ej" k ló 
ra obudzi najwyższe zainteresowanie w śród sze­
rokich kót uczestników „D ni Krakowa" a zwlasz 
cza w śród  filatelistów. M ianow icie w najbliższą 
niedzielę lub poniedziałek w zięci z błoń krakow ­
skich ku niebu wielki balon „K raków ". Balon ten 
zabierze z sobą pocztę skierow any do którejkol­

w iek m iejscow ości w  Polsce lub zagranicą. Kora? 
pondencja będzie umieszczona w  wydanych na 
ten cel specjalnych kopertach z nadrukiem, zao­
patrzonym w  znaczki pocztow e i nalepkę LOPP. 
oraz napis „Poczta balonowa K raków ". P o  w ylą  
dowaniu w  niewiadom ym miejscu za łoga balonu 
przekaże ealą korespondencję najbliższemu urzę­
dow i pocztowemu, który skolei prześle wszystkie 
listy  do rąk adresatów.

F A B R Y K A  „DOBROCIN " ZB IE R A  SAME 
SUKCESY.

Fabryka „D obrolin" ciesząca sig opinją, iż jej 
w yroby  są niedoścignione, w ypuściła obecnie, nie 
zależnie od „M ytolu - nowy, naprawdę skuteczny 
środek pod nazwą „Sam " zw alczający pluskwy, 
mole oraz w szelkie robactw o. „Sam " jest nie­
szkodliw y dla otoczenia i  łatw y w  użyciu.

943 l k
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MY W SZYSCY którzy musimy w alczyć o  byt 

nie powinniśm y być nerwow i, wyczerpani, po p'ra 
cy dnia spędzić sw ój w olny czas bez humoru i 
bez radości do życia, gdybyśm y w porę dbali o 
nasze zdrowie. Radość do Pracy i życia ginie, 
gdy braknie zdrowia. Filiżanka Ovomaltyny na 
śniadanie utrzymuje zdrow ie i chęć do pracy.
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KUPON ZNI2K0WY DO KIN
Adria ■ Atlantic ■ ; - : t  • Bagatela - Uciecha 

Ważny 12. VI. — Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. inw alidów , Grodzka 59, 
w Perfum erji N. Meersanda, iw . Marka 20 
lub w Adm . „N . Dziennika**, Orzeszkowej 7.

D Y ŻU R Y  L E K A R Z Y  I A P T E K :
Dziś mają dyżur nocny lekarze: dr. Friedman 

Ilenryk W rzęsińska 3; dr Talewski Roman Bo- 
nerow ska 5; dr. Pinkusfcld Regina Sebastjana V. 
dr. babiński Robert Szewska 22.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22; PI. 
Matejki 3; W ybicki eg o l ;  Rakowicka 12; Dietla33; 
K ałw aryjska 27.

 0 -

THO — R A D IA . Praw dziw ą rewelacją stały 
się w yroby  THO - RADIA , zawdzięczające swoje 
powstanie odkryciom w ielkiego uczonego Dra Al 
Ireda CURIE, \4ykazal on zbawienne działanie 
pierw iastków  prom ieniotwórczych RADU i TORU 
na skórę ludzką i niebawem ukazały się też kro­
my i pudry Tho - Radia, zdobywające sobie o rJ- 
n.zu palmę pierwszeństwa. Krem i puder Tho - 
Radia, które w spółdziałają razem, odznaczający 
się niedośeignionemi własnościam i, może ze spo- 
kojnem sumieniem, polecić każdy salon kosmety­
czny, każdy poważny derm atolog. 9.'-U6k

 -0------
— „DROGA R E A L IZA C JI OGÓLNEGO SJONIZ 

MU*. Staraniem Kom. Lok. w Podgórzu odbędzie 
się ju tT O  referat dyskusyjny na pow yższy temat 
z udziałem tow. dr. Gbomcta z Tarnowa- i tow, 
A. llofstattera o godz. 3.30 pop. Brodzińskiego 5.

1ICZNA
KOG

B A L S A M  
S d L o o

<AGEPIN>
osuwa b ó l pfaczenfe, nabrzmienia nóg, zmiękcza 
odciski, która po ie| kgplali dojg się utunq4, n a w a l 
p a z n o k c io m . P r z a p is  utyeta na 0pqliQ W «ntV4

ZDOLNEJ eksped­
ientki z branży galan­
teryjnej poszukuje 
Magazyn Polski —  
Kraków, Długa 50.

6382g

K R Y N IC A  „R am oD a1* 
Pensjonat gruntownie 
Krem ontowfńy, pię­
knie położony, pola­
na las o b o k  willi. T e ­
lefon 277. Znaua zna­
komita kuchnia. Za­
rząd Braunówna.

9498kr

K R Y N IC A  ZDRÓJ. —
Felnokom fortow y pen 
sjonat „PODHALE*' 
poleca pokoje  słonecz 
ne z balkonami i w o­
dą bieżącą oraz wy­
kwintną kuchnię. —  
Ogród. Radjo. Tele­
fon  316. K ierow nic­

two Brandowej. Ceny 
do 15 czerwca zniżo­
ne. 9080kr

PANNĘ przyjmę na
mieszkanie od zaraz. 
Zgt. W oluiea 13, I. p.
ni, 16.

Jeśli bielizna dzienna to
Sklep fabr. Kraków . Szewska 23
■ i  M o d e m  Dni K rakow a e o n y  c n lło n a

.USTROŃ „W esoła* 
tel. 43 pensjonat pier 
w szorzędny, k ierow n ic  
tw o F in k elste in ow cj, 

p ięk n ie  p o łożon y , ku­
chnia w ykw intna —  
obfita  —  życzącym  
djetetyczna . 9463kr

WAŻNE dla Pan. Sa- 
lon m ód Maryla pole­
ca eleganckie szykow­
ne kapelusze po 4 
zł. przeróbki według 
najnowszych parys 
kich żurnali 1.70 zl 
uwaga na adres: Kra 
ków, Augusijańska 3 
róg Dietlowskiej.

9472kr

NOSZONĄ garderobę 
kupuję, plącę dobrze ’ 
Goldberg, Gazowa 13 
tel. 134-88. 9437kr

R A B K A . —  Pensjonat 
„P R O M IE Ń "

Al. Piłsudskiego. Zna­
ny pensjonat pod za. 
rządem Scliererów i 
R ebenow ej poleca po 
koje  słoneczne z we­
randami po bardzo ni 
skich cenach. Kuch­
nia wykwintna, rytu­
alna. Przyjmujemy 
dzieci od lat 5 pod 
kierownictwem  p. 
Ascher . Spira. Gry i 
zabawy, radjo, pate- 
fon . Tel. 146.

PRENUMERATA: w  Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i  z przesyłką pocztitwą miesiąc z, 4*30 kwart. zL 12*90

OGŁOSZENIA. Podstawą oblic en jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. —  Najn niejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów

CENY w złotych: 1. strona 1*25. —  Tekst 1*—. Nade ycb pracy 0*05 gr. Gratu- 
0*25. rm Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszuknjąc słane 0‘75. —  Za tekste* 
lacje i kondolęncje d 4 wierszy ZŁ 5‘— . Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10‘—% Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10*—. Nekrologi (klepsy 
d r j) do 60 mm. w I. łamie ZL 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50% .

NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośwląl

Wydawcaj Za Spółkę Wyd. „N ow y  Dziennik": Zyg umd Hoehwald. —  Redaktor odpow iedzialny: dr, M ojżesz Kanfer 
N ow a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, O rzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana,


